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Samorząd musi być wyrazem
lokalnych potrzeb obywatela.

„ P o s tu la te m  najbl iższej  p rzysz łośc i” 
nazwa ł  p re m j e r  J ę d rz e je w ic z  w swej 
głębokie j  mowie ,  wygłos zone j  n a  ina- 
u g u r a c y j n e m  po s i e d z e n iu  S e j m u  „u- 
s p r a w n i e n i e  nasze j  admi nis t rac j i  g o s p o ­
d a r c z e j ”.

Sp raw n o ść  tej  ad m in is t ra c j i— mówił  
—  s ta je  się z a g a d n i e n i e m  szczególn ie  
w a ż n e m .

Wskaza ł  tu szef  rz ądu  na  j e d n ą  z 
na jwiększ ych  bolączek,  k t ó r a  t rapi ła  na 
sze życie zb io ro w e  w c iągu  p ię tn as tu  
lat  os ta tn ich  —o b e c n i e  zaś zos ta je  z k o ­
r z e n i e m  w y r w a n a  z po lsk iej  rz eczywis ­
tośc i .

Bo i j akże  w o g ó le  m o ż n a  było m ó ­
wić  o sp rawnośc i  m asze j  gospoda rcze j  
adminis t rac j i ,  k i e d y  na jwłaśc iwsza  d o ­
m e n a  tej  ad m in i s t r ac j i — s a m o r z ą d  tery-  
to r ja ln y— tkwił w s t a n i e  ciężkiej  c h o r o ­
by, po g rą ż o n y  był  w ch ronic zne j  n i e ­
m ocy,  k tóra  p ozbaw ia ła  go  i sił i ener -  
gji i u n ie m oż l iw ia ła  sp e ł n i e n i e  za da ń ,  
d o  k tó rych  właśc iwie  był p r zeznaczony.

Dla teg o  też uz d ro w ie n ie  s t o s u n k ó w  
w n a s z y m  sa m o r z ą d z i e  s ta ło  się tak  
p ie k ą c ą  p o t r z e b ą  i d l a t e g o  też d o p i e ­
ro o b e c n ie ,  gd y  weszła w życ ie  n o w a  
us ta wa s a m o r z ą d o w a ,  a kraj  o b j ę ty  zo­
stał  akc ją  w yb or czą  do  dz ie s ią tk ów  t y ­
s ięcy  rad  gr o m ad zk ic h ,  tysięcy  rad  
g m i n n y c h  i s e te k  rad  m i e j s k i c h — m o ­
ż e m y  dop ie ro  rozpocząć  wielkie dzieło 
„u sp ra w n ie n ia  naszej  admi nis t rac j i  g o s ­
p o d a r c z e j ”, k tóre  szef  rządu  os ta tn io  
określ i ł ,  j ako  „ z a g a d n ie n i e  sz czeg ó ln ie  
w a ż n e ” .

Gdzie  b ow ie m  umi e j sco wi ć  na le ży  
p rzed ew sz y s tk ie m  na sz ą  a dm in is t r ac ję  
go sp o d a rczą?  Gdzie z na jd uj e  się n a j ­
właściwszy  te ren ,  na  k tó rym  rozgrywa 
się to, co b e z p o ś r e d n io  do tyczy  i s tn ie ­
nia g o s p o d a rc z e g o  k a ż d e g o  m i e s z k a ń c a  
wsi, m ia s te czka ,  m ia s ta ?

Nie  ulega wą tp l iwośc i ,  że t e r e n e m  
ty m  jest  ins ty tuc ja s a m o r z ą d o w a ,  a 
więc rada  gr o m ad zk a ,  g m i n n a  mi e jska .  
Tu rolnik,  robotn ik ,  kup ie c ,  p r z e m y s ł o ­
wiec,  in t e l igen t  po s i ad a  na jb ezp o śr ed -  
niejszy organ,  z a s p a k a ja ją c y  jeg o  m o ż ­
liwość s p o k o jn e g o  życia i p ra cy  z a w o ­
dowej .  Tu  rozs t rzyga ją się tak  w a ż n e  
d lań  kwest je ,  jak ś rodki  k o m u n ik a c y jn e ,  
j ak  woda ,  kana l izacja ,  oświe t le n ie ,  szp i ­
ta ln ic two,  szkoln ic two,  b ezp iecze ń s t w o  
przed p o ża rem  i t. d. i t. d. Czy ten  
cały a p a r a t  s a m o r z ą d o w y  dz ia ła  s p r a w ­
n i e — od tego  zależy życie  na wsi i w 
mie śc ie .  Każdego  ob y w a te l a  do ty ka  to 
bezpoś re dn ie .

S a m o r z ą d  mus i  być w y ra z e m  pot rzeb  
o b y w a t e l a  w d a n e j  m i e js c o w o ś c i— i 
w t e d y  tylko soł tys,  wój t  czy burmis t rz  
stoi  na  wysokośc i  sw ego  zadania ,  w t e ­
dy rada  g m i n n a  czy m ie j ska  m a  rację 
bytu,  jeśli  p r z e d e w s z y s tk i e m  uważa  się 
za rzecznika po t rzeb  g o sp o d a rc z y c h  lud 
ności .

Dotychczas ,  n ies te ty ,  było w prze­
waża jące j  większośc i  w y p a d k ó w  z u p e ł ­
nie  inaczej. . .  J u ż  grzech  p ie rw or od ny  
pow st a w a n ia  tych  ins tytucyj  s a m o r z ą ­
do wy ch mści ł  się na n i c h ' s r o d z e .  S a ­
m o rz ą d y  b o w i e m  po wsta wa ły ,  j ako  w y ­
kładnia  „próby  si ł" p rze róż nych  partyj  
pol i tycznych,  a soł tys,  wójt ,  czy b u r ­
mistrz u waża ł  s ię za e k s p o n e n t a  nie 
gospoda rczych  po t r zeb  ogółu,  a pol itycz 
nych hase ł  „ sw e j” part j i .  Były więc  ra- 

y g m i n n e  czy mie jsk ie  o zaba rwieniu  
„ l ew ic ow em  czy „ p r a w i c o w e m ”— były 
ra y .. o re  uważa ły  się za m in ia tu rę  
s t ruk tury  se jm ow ej ,  z a p oz naw aj ąc  
z upe łn ie  i s to tne  zadania ,  k tórych  wy­
pe łn ie n i e  jedyn ie  jes t  c e l e m  i s e n s e m  
ins tytucyj  s a m o r z ą d o w y c h .

Z a m ia s t  uznać,  że obywate low i  o ­

b o ję tn e  są wszystkie  „ rozg rywki” po l i ­
tyczne  na  p os ie dzen ia ch  rad gm in n y c h  
czy mie jskich ,  wszys tk ie  „zw yc ię s tw a” 
czy „k lę sk i ” tych  czy owych loka lnych  
le ad e ró w  partyj ,  n a t o m i a s t  nie jes t  z g o ­
ła d lań  ob oj ę tn e ,  czy m o s t  na rzece  
będz ie  n ap raw io ny ,  ośw ie t len ie  ulic 
sp ra w n ie  działało,  b u d y n e k  szkolny  o d ­
po w ia da ł  w y m o g o m  hig jeny— s a m o r z ą ­
dy  bawiły się w ko p jo w a n ie  tych fa ta l ­
ny ch  wzorów pol i tycznych ,  k tóre  pr ze ­
cież zupe łn ie  wypaczy ły  p a r l a m e n t a ­
ryzm w kraju.

1 z te rn właśn ie  t r zeba  wreszc ie  
skończyć .  P o l i t yk ow an ie  nie m a  nic 
wsp ó ln e g o  z ideą  s a m o r z ą d o w ą .  Dla 
agitacj i  po li tyczne j są in n e  odciski  dz ia ­

łania,  a nie  na  t e r e n ie  s a m o r z ą d u .
Z asadn ic zą  k o n c e p c ją  za te m ,  z k t ó ­

rą obóz dz ie rżący  od  s i e d m iu  lat o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  za Polskę  idzie do  o b e c ­
nych w yboró w ,  jes t  o d p o l i t ykow an ie  
s a m o r z ą d u ,  a opa rc i e  każde j  ins tytuc ji  
na sz ego  te r y to r ja ln eg o  s a m o r z ą d u  o 
zdro wą  myśl  „us p ra w n ie n ia  nasze j  a d ­
minis trac j i  g o s p o d a r c z e j ”.

Myśl t a  zwyciężyć mus i .  O p o w i a d a  
się za n ią  p rzeo lbr zymia  większość  s p o ­
łeczeńs twa.  Nie c h c e  o n o  więce j  wi ­
dz ieć n a  krześle soł tysa,  wój ta czy b u r ­
mist rza,  ag i t a to ra  p a r ty jn e g o ,  nie chce  
og l ą d a ć  rady  g m i n n e j  czy mie jskie j  j a ­
ko  „ m a łe g o  s e j m u ”. Chce  na to m ia s t ,  
aby  każdy,  k o m u  powierzy  ja ką k o lw ie k  
funkc j ę  w sa m orz ądz ie ,  był p r z e d e ­
w sz ys t k i em  d o b r y m  g o s p o d a r z e m ,  czu j ­
n ie  d b a j ą c y m  o ży w o tn e  i n te re sy  g o s ­
poda rcze  m ie s z k a ń c ó w  wsi nasz ych  i 
miast .
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Wojna rosyjsko-japońska
wis! w powietrzu.

Sensacyjne ośw iadczenie Hołofowa.
MOSKWA Sensację wywołało oś­

wiadczenie Mołotowa na inauguracji a- 
kademfi w wielkim teatrze w Moskwie, 
odbytej z okazji 16 ej rocznicy powsta­
nia unji sowietów.

Mołotow oświadczył, że Rosja jest 
już zupełnie gotowa do wojny defenzy- 
wnej i unja Sowietów jest przygotowana 
na atak japoński W razie wybuchu woj­
ny Rosja będzie miała jedyny cel: zupeł 
ne zniszczenie wroga. Rosja pragnie po­
koju, ale nie może tolerować manewrów 
politycznych Japonji.

Japonja mobilizuje wojska na 
granicy sowieckiej.

MOSKWA. Informują z Pekinu, że 
wojska japońskie, pozostające dotych­
czas w Chinach, poza granicami wielkie 
go muru chińskiego zostały odwołane. 
Również wojska japońskie opuściły rejon 
Szanghaj—Kwar..

Wojska te przerzucone zostały nad 
granicę mandżursko-sowiecką.

Jak donoszą z Charbina, władze so­
wieckie odpowiedziały na tę koncentra­
cję wojsk japońskich na g r a n i c y  
mandżursko-sowieckiej, delszem groma­
dzeniem swych wojsk na granicy mand­
żurskiej.

laponja buduje lotnisko na w ys­
pach Mariańskich.

MOSKWA. Donoszą z Tokjo, że gu­
bernator japoński władz mandatowych 
przystąpił do budowy lotniska wojskowe 
go na wyspie Saitana, należącej do gru­
py wysp Marjańskich.

Ameryka uzna Sowiety.
Litwinow przybył już dc Wa­

szyngtonu.
WASZYNGTON. We wtorek rano 

przybył do Waszyngtonu sowiecki komi­
sarz dla spr. zagr. Litwinow.

Dziś Litwinow odbyć ma dłuższą 
konferencję z sekretarzem stanu Hullem, 
zaś w czwartek zostanie przyjęty na 
audjencji u prez. Roosevelta.

Przypuszczają, że rokowania w spra­
wie uznania Sowietów przez Stany Zjed 
noczone zostaną w szybkiem tempie u- 
kończone z pomyślnym wynikiem.

Jeszcze jeden nieudany 
zamach w Austrji.

Chcieli zgładzić wicekanclerza 
Feya.

WIEDEŃ. We wtorek stolica Austrji 
poruszona została wiadomością o aresz­
towaniu dwóch osobników, którzy zamie­
rzali dokonać zamachu na wicekancle­
rza związkowego Fey‘a. Obaj areszto­
wani są szoferami, przyczem jeden z 
nich pozostawał aż do chwili areszto­
wania go w służbie wicekanclerza.

Podczas rewizji osobistej policja zna­
leźć miała u aresztowanych dokładny 
plan zamachu, który miał być wykona­
ny w najbliższych dniach.

Ze względu na toczące się docho­
dzenie, policja wiedeńska nie udziela 
w tej sprawie żadnych bliższych infor- 
macyj

Krążą niepotwierdzone zresztą zni­
kąd pogłoski, że szofer wicekanclerza 
Fey‘a miał rozmyślnie spowodować ka­
tastrofę samochodową, w której miałby 
zginąć jego chlebodawca.

Niezwykła plaga ślepoty
50 tysięcy Indjan oślepło nagle.

N. JORK. W stanie Oaxaca i Chia­
pas wybuchła straszna epidemja ślepoty. 
W Oaxaca oślepło nagle 45 tysięcy In­
djan, a w Chiapas 5 tysięcy. Okazało 
się, że powodem masowej ślepoty są 
małe jadowite czerwone muchy, których 
ukąszenia wywołują gorączkę, a następ­
nie ślepotę.

Czy kredyt bankowy potanieje?
WARSZAWA. (Tel. wł.) Mówi się 

wiele o możliwości potanienia kredytu 
bankowego, co miałoby być następ- 
stem potanienia stopy dyskontowej do­
konanej przez Bank Polski.

Przewidywane jest w najbliższym 
czasie obniżenie stopy od wkładów w 
PKO. Za PKO. mają pójść banki akcyj­
ne i KKO. Ze strony sfer bankowych 
wysuwane są zastrzeżenia co do bez­
zwłocznej obniżki stopy procentowej od 
kredytów.

Asiglja gcsrączkew® przygotowuj® slą
do obrony przeciwlotniczej,
LONDYN. Władze angielskie czynią 

wielkie przygotowania do obrony powie­
trznej. Szef brytyjskiego sztabu general­
nego oświadczył, że wybrany został spe­
cjalnie wojskowy, zdolny oficer, który 
ma zrealizować wielki plan zabezpiecze­
nia ludności przed atakami powietrzne- 
mi. Plan przewiduje budowę licznych 
schronów przeciwgazowych, oraz przygo 
towanie olbrzymich ilości masek gazo­
wych.

Czynione są przygotowania do zao­
patrzenia mas ludności miejskiej na wy­
padek ataku z powietrza.

„Daily Telegraph” podaje, że na wy­
padek ataku 40 procent siedmio miljo-

nowej ludności Londynu opuściłoby mia 
sto w ciągu 48 godzin, a drugie 40 pro­
cent w ciągu jednego tygodnia.

Sensacyjne ostrzeżenie.
LONDYN. Prasa angielska z „Daily 

Mail” na czele prowadzi ostrą kampanję 
za natychmiastowem rozbudowaniem i 
wzmocnieniem angielskiego lotnictwa 
wojennego.

W jednym z artykułów lord Rother- 
mer domaga się fioty powietrznej, zło­
żonej conajmniej z 5 tysięcy samolotów 
wojennych, motywując to tern, że w nie 
wielu godzinach samoloty niemieckie 
mogłyby zaatakować Londyn.

Tajemniczo ostrzega Anglję admirał
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Mark Kerr, oświadczając, że  jedno z 
mocarstw jest w posiadaniu pewnego  
rodzaju kwasu, który rozpylony przez sa 
moloty, opadając, powoduje śmierć wszy 
stkich żyjących istot.

A Niemcy zbroją się tajnie.
PARYŻ. Ostatnio daje się  zauważyć 

niesłychane zapotrzebowanie na celulo­
zę  do Niemiec. Miarodajne źródła za 
pewniają, że nie chodzi tu o użycie c e ­
lulozy do fabrykacji papieru, a że ce lu ­
loza potrzebna jest Niemcom do fabry­
kacji materjałów wybuchowych.

Równocześnie wzmógł się import że­
laza, miedzi i niklu, których Niemcy po 
trzebują do wyrobu materjału wojen­
nego.

K i n o t e a t r  , ,E D £ N “ , A l e j ą  12
D ziś i d n i n a stęp n y ch :

Najznakomitsi artyści stolicy
Karolina Lubieńska, Junosza-S tępow sk i,S am borsk i  W ę­
grzyn, Zelwerowicz, Leszczyński, Owerłłd i wiele iAnych 

w  wielkim dźwiękowcu polskim

„ D Z I E J E  G R Z E C H U "

Jedna piąta część 
pracowników Kas Chorych 

ma być zredukowana.
WARSZAWA. W związku z wejściem  

w życie od 1 stycznia 1934 roku t. zw. 
ustawy scaleniowej ubezpieczeń społecz­
nych, spodziewane są redukcje około  
20 proc. pracowników w Kasach Cho­
rych.

Sfery pracownicze w tych instytu­
cjach, za pośrednictwem swych związ­
ków zawodowych usiłują wpłynąć na 
czynniki decydujące, aby pracowników 
nie redukowano, lecz ewentualnie prze­
niesiono do instytucyj, które z mocy u- 
stawy scaleniowej mają powstać, a więc  
do Izb Ubezpieczeń Społecznych i Za­
kładu Ubezpieczeń Robotników.

Wykonanie wyroku 
w  procesie Centrolewu.

WARSZAWA. 8-my wydział karny 
sądu okręgowego wypracował już odpi­
sy prawomocnego wyroku w sprawie 
Centrolewu.

W dniu 9 b. m. odpisy wyroku będą  
wpisane do rejestru karnego Minister­
stwa Sprawiedliwości i do instytucyj, do 
których należą poszczególni oskarżeni. 
M. in. odpisy wyroku przesłane będą

D ź w ię k o w y  
K ino - T saźr »* STYLOWY"

P o tę ż n y  d r a m a t  ludzi  wzg ardzonych  
p r ze z  świa t  z d e p t a ny ch  p r z e z  los

D O N O V A N
W  rolach głównych: B orys K arlo ff  
R ich a rd  D ix , J a ck ie  C ooper, Ma- 
r io sc h  I lin g  i w i e l n  i n n y c h

Nad p r og ram :  D od atek  d źw ięk o w y  o- 
r az T ygodnik  dźw ięk . P aram ountu.

do Sejmu, do Izby Adwokackiej, do ka­
pituł orderów itd.

Niezależnie od tego, czy skazani bę­
dą obecnie osadzeni w więzieniu czy 
nie, zostanie wykonana część  wyroku, 
dotycząca pozbawienia praw.

Marszalek Piłsudski w  Wilnie.
WILNO. Osobowym pociągiem war­

szawskim przybył do Wilna Marszałek 
Piłsudski w towarzystwie płk. dr. Woy- 
czyńskiego i adjutanta kpt. Miładow- 
skiego.

Z dworca Pan Marszałek w towarzy­
stwie wojewody wileńskiego odjechał sa 
m ochodem  do pałacu Reprezentacyjnego.

Budienny i W oroszyłow przy­
będą do Polski.

MOSKWA. Delegacja polska z płk. 
Rayskim na cze le  porozumiała się z o- 
ficjalnemi władzami sowieckiem i w spra 
wie ustalenia składu delegacji so w ie c ­
kiej na święto narodowe polskie w dniu 
11 b. m.

Według otrzymanych informacyj —  
oprócz eskadry samolotów sowieckich— 
ma przybyć do Polski delegacja korni- 
sarjatu wojny z Budiennym na czele. 
Budienny zamierza specjalnie przybyć 
do Warszawy dla złożenia wizyty Marsz. 
Piłsudskiemu. Krążą pogłoski niepot­
wierdzone dotychczas, że po powrocie  
z Ankary przybędzie również do Polski 
generalissimus Woroszyłow.

Organizacją delegacji sowieckiej na 
15 lecie niepodległości Polski Jzajął się  
sekretarjat dla spraw zagranicznych.

Ożenki pod przymusem.
RZYM. Mussolini wydał zarządzenie  

wystosowane przez Wielką Radę Faszy­
stowską do wszystkich podległych orga- 
nizacyj faszystowskich, wzywające wszyst­
kich funcjonarjuszów partji, którzy są 
dotychczas kawalerami, aby bezwłocznie  
wstępowali w związki małżeńskie, w 
przeciwnym bowiem razie fmogą utracić 
sw e  posady.

Publiczność krakowską spotkał 
zawód.

KRAKÓW (tęl. wł.). Zapowiedziany  
klepsydrami na godz. 15 pogrzeb powie­
szonego Malisza odbył się  w przyśpie­
szonym terminie a to o godz. 10.30. 
Trumnę wyniesiono z domu przy a sy ­
śc ie  duchowieństwa. Zwłokom towarzy­
szyła na nowy cmentarz rodzina, znajo­
mi oraz obrońca Malisza dr. Aschen-  
brenner. O godz. 15 zgromadziły się  na 
cmentarzu tłumy, które dowiedziawszy  
się, że pogrzeb odbył się już, zawiedzio  
ne rozeszły się  w spokoju.

Aresztowanie księdza  
na Łużycach.

BERLIN. W Kamencu na Lużycach  
Górnych aresztowano duchownego kato­
lickiego Skrobela, który na z lecen ie  p o ­
licji został odstawiony do Wrocławia. 
W roku 1930 Skrobel miał wygłosić an- 
tyniemieckie przemówienie w czasie p o ­
święcenia pomnika poległych, ostatnio  
jakoby występował przeciwko narodo* 
wym-socjalistorn.

Nowe knowania Niemiec ma]ą 
zgotow ać niespodziankę światu.

PARYŻ. Tajemnicze konferencje Goe  
ringa z Mussolinim są żywo komentowa  
ne w kołach politycznych, które oczeku­
ją nowego sensacyjnego wystąpienia Nie  
miec na terenie międzynarodowym.

Goering jakoby udał się do Rzymu 
na skutek decyzji Mussoliniego wysłania  
wojsk włoskich do Austrji w wypadku 
naruszenia granicy austrjackiej przez hit 
lerowców.

Bardziej prawdopodobnem jest, że 
rząd niemiecki projektuje zwołanie kon­
ferencji głównych mocarstw w sprawie 
rozbrojenia i że Goeringowi poruczono 
uzgodnienie planu niemieckiego z podo­
bnym planem włoskim.

Niektóre dzienniki paryskie łączą po 
dróż Goeringa do Rzymu z ostatniemi 
incydentami w Gdańsku, które Niemcy

wywołali ce lem  wykazania bezsilności  
Ligi Narodów.

Powszechnie wiadomem jest, że tak 
Niemcy, jak i Włochy dążą konsekwent­
nie do zastąpienia Ligi Narodów nowym  
organizmem, który pozwoliłby postawić  
problem rewizji traktatów równolegle do 
problemu rozbrojenia.

Mussolini boi s ię  kon­
kurencji.

LONDYN. Cała prasa angielska pod­
kreśla fakt ustąpienia gen. Balbo i wy­
raża pogląd, że Mussolini umyślnie poz­
bywa się gen. Balbo, wysyłając go na 
5 lat do Libji, albowiem pragnie pozbyć  
s ię  poważnego konkurenta.

Dzienniki wspominają przy tej okazji 
o postęp. Mussoliniego wobec b. ministra 
spraw zagranicznych, Grandiego, który 
pozornie pełni funkcje ambasadora
Włoch w Londynie.

Faktem jest jednak, że Grandiego  
prawie nigdy niema w Londynie, albo­
wiem Mussolini nie życzy sobie, by róż­
ne kwestje regulowane były w Londynie 
przez Grandiego. Obecnie, w okresie
spodziewanego ożywienia aktywności dy­
plomatycznej Włoch w stosunku do Wiel 
kiej Brytanji. Grandi napewno nie bez  
namowy ze strony Mussoliniego wyje 
chał na 3 m iesiące do Indyj, ce lem  od­
bycia podróży krajoznawczej, z której 
powróci dopiero w końcu lutego.

Podkreślić należy, że Grandi podob­
nie jak Balbo, jest przeciwnikiem przy­
jaźni W łoch z Niemcami, a zwolenni­
kiem pogodzenia się z Francją oraz
współdziałania skoordynowanego z Wiel­
ką Brytanją.

W okresie — podkreśla prasa — gdy 
Włochy, jak widać z wizyty Goeringa w 
Rzymie, zamierzają wystqpic w roli 
rzecznika nowych propozycyj N iem iec  
w zakresie rozbrojenia i Ligi Narodów, 
Mussolini usuwa Grandiego z Londynu,
a Baibo z Rzymu, koncentrując całą ak­
cję dyplomatyczną i wszelkie decyzje  
rozbrojeniowe w swojem wyłącznie  
ręku

Kino-Teatr „Atlantic"
P o tę ż n y  d ramat  e ro ty c zn o- ży c io w y  p. t.

Szachownica serc
(kobieta na krzyżu)

W  roli  g łównej :  największa t r agiczka
p iękna Marcela Aibani.

Największy "por towi  ec świata  B llly  Su- 
liv a n  w p e ł nym  n ie zw yk łyc h  p rzydód

- t t .  A f e r a  boksera

KUP
Kobieta o kobiecie współczesnej

(Artykuł dyskusyjny).
II.

Kiedy w arun ki  życia s tawa ły  się coraz  t r u d n ie j ­
sze,  m a t e r j a l n e  z ab ezp ie czen ie  coraz  m ni e j sze  i c o ­
raz to  więce j  i luzoryczne,  w o b e c  czasów woje nnych ,  
dewalu ac j i  o k r e s u  p o w o j e n n e g o  i w z ra s t a ją ce go  bez 
roboc ia  i k ryzysu  d o b y  dzisiejszej,  a w związku  z tern 
w szys tk ie m  coraz  to częściej  b r a k o w a ć  zaczęło  ojcu 
rodz iny  sił m o ra ln yc h  i ś ro d k ó w  m a te r j a ln y c h  do 
z a p e w n i e n i a  tej  rodz in ie  egzys tenc ji ,  w t e d y  doszła 
k o b i e t a  do  p r z eko nani a ,  że sk ońc zyć  s ię  mus i  jej 
k a p ł a ń s t w o  w d o m u  i że chc ą c  sk ut e c z n ie  n ieść  po 
m o c  w u t rz y m a n iu  rodz iny  i s iebie,  m u s i  wyjść z 
zak lę te g o  koła d o t y c h c z a s o w y c h  o b o w ią z k ó w  i s t a ­
n ą ć  obok ,  a n i e r zadko  n a w e t  za m ia s t  b e z r o b o tn e g o ,  
z a g in io ne go ,  czy też  zm ar ł eg o  m ę ż a  do  pracy  z a r o b ­
kowej .  I t a k  się stało.  Pra ca  ta  da ła  kobiecie* 
w p ie rw szy m rzędz ie  korzyści  ma te r ja ln e ,  a obo k  
n ich n i e r ó w n i e  większe  zdo byc ze  m ora ln e .  Chcąc  
b o w i e m  s p ro s ta ć  o b o w i ą z k o m  tej p racy  i zdo być  
s ta n o w is k o  kształci  się, zape łn ia jąc  szkoły za w o d o w e  
p r zem ys łow e ,  ucze ln ie  wyższe  bez różnicy  f a k u l t e ­
t ó w  k ob ie c i e  d o s tę p n y c h ,  o raz  szkoły a r tys tyczne .  
Kultura,  wyk sz ta łcen ie ,  f acho w oś ć  i zdolności  w pra 
cy  z a w o d o w e j  zyskują  jej s ta no w is ko  w świec ie 
i ca łkowi te  uznan ie ,  o raz  d o c e n i e n i e  jej i n d y w id u a l ­
ności ,  nie  przys łon ione j  p a r a w a n e m  mężowskie j  
wie lkośc i,  ani  też o p r o m ie n io n e j  b l a sk ie m  jego  s t a ­
nowisk a ,  lub a u to r y te tu .  Zdobyła  tą d rog ą  n ie za leż ­
no ść  w d o m u  i w rodzinie ,  umo żl iwia  jej w y c h o w a ­
nie  i p o k i e r o w a n i e  dz ie ć m i  w edł ug  jej woli,  z ro z u ­
m i e n i a  i uzn an ia ,  o raz  s t worzen ie  a tm o s f e r y  p r z y ­
jaznej ,  r o z u m n e j  wsp ół p ra cy  —  dalek ie j  od  d a w n e ­
go  d e s p o t y z m u  i p o d p o r z ą d k o w a n i a  jakie c e cho w a ły  
życ ie  r o d z i n n e  dawniej .

Lecz ta  wzra s ta ją ca  n ieza leżność  kobie ty  i c o ­

raz to większy popy t  na  jej o b o w ią z k o w ą  i twórczą,  
a t ań sz ą  p ra cę  poczę ły być gr oź ną  i n ie be zp ie cz ną  
d l a  in te r e só w  m ę s k ic h  i o ile z p oc zą tk u  b iern ie  
p r z y p a t r y w a n o  się t y m  k o b i e c y m  p r ó b o m  d o r ó w n a ­
nia mę żc zyź n ie  (jak b a g a te l i z o w an o  ten  ruch)  a n a ­
w e t  do  p e w n e g o  s t o p n ia  p o p i e r a n o  go  w rodz in ie  
ze  względów m a te r j a ln yc h ,  t ak  o b e c n i e  j e s t e ś m y  
św ia d k a m i  ostrej  ka m p an j i  p rasy  i l i t e ra tury  p r z e ­
c iw współczesne j  kobi ec ie  p r acują ce j  i za robkujące j .  
Znaleźl i  się n a w e t  e k o nom iś c i ,  k tórzy źródło  i s e d ­
no  wielkiej  klęski  spo łeczne j  bezroboc ia  widzą w ko 
b iec ie  zarobkujące j ,  z a p o m i n a j ą c  o tern,  że przecież  
jes t  ty s ią ce  n ie  m a j ą c y c h  ś r odkó w  do  życia i u t r zy ­
m a n ia .  Tak  jak  jest  —  s p ra w a  n ieza leżnośc i  k o b i e ­
ty  współczesne j  zaszła już za daleko ,  ab»r rozwój  jej 
s t ł u m ić  m ogł y  na g o n k i  prasy,  czy też  zg o d n y  chó r  
p o t ę p i e n i a  zag ro żo n y ch  w swych przywile jach m ę ż ­
czyzn.  Nie o d n o s z ą  też z a m ie r z o n eg o  celu i repres je  
tj. r e d u k c je  na razie m ę ż a t e k  i pan i en ,  m o g ą c y c h  
m i e ć  u t r z y m a n ie  przy rodzinie  —  u nas  w Polsce ,  
a os ta tn io  w Anglji i Niemczech :  p ro jek t  w p r o w a ­
d z e n ia  n u m e r u s  c l a u s u s  d la  kobie t  na  wyższych u- 
cze lniach ,  k tó ry  m a  un ie mo ż l iw ić  z d o b y w a n i e  k o ­
b i e t o m  wiedzy  i s ta nowisk a .  Bo jeżeli w e ź m i e m y  
p o d  u w a g ę  statystyk i ,  k tóre  cyf rowo mówią ,  że k o ­
b ie t  j est  o wiele więcej  w s t o s u n k u  do  mę żczyzn  
to z pozo ru  ta k  pros t y  i g en j a ln y  projekt :  p o w ro tu  
ko b ie t  ( jeżeli  m ó w i m y  o E ur op ie )  s t anow isk  , ,przy 
m ę ż u ” nie starczy,  d a w n e  „ rodz in ne  i rzadziej  gu- 
w e r n e r a l n e  fo rm y b y to w a n ia  s ta rych  pani en ,  nieza-  
o p a t r z o n y c h  w d ó w ” już się przeżyły,  bo na u t r z y ­
m a n i e  c io te k  r e z y d e n t e k  s tać  bardzo  n iewie le  r o ­
dzin,  a k lasztory  d a w n e  wydziedz iczonyc h  przez n a ­
t u r ę  i skrzywdzonych ,  s traci ł  już s w ą  p o p u la r n o ś ć  
z racji k o m p l e t n e g o  zan iku  za m i ło w a n ia  w s p ó ł c z e ­
snośc i  do ascezy  i k o n te m p la c j i .  Z a t e m  pr o b le m  za 
b ezp ieczen ia  bytu k o b ie to m  po zos ta je  o twa r ty .  1 tu  
m a j ą  wdzięczne  pole do  dz ia łan ia — owi e k o n o m i ś ­
ci —  wrogowie  k ob ie t  w spółczesnyc h .  Najłatwiej-

s z e m  ro zw ią zan iem  byłob y  w y szu k an ie  bez lu dn ej  
w ysp y  i p r z y m u s o w e  w ys i ed l en i e  na  nią zbywające j  
l iczby kobiet .  —  O n e  da łyb y  sob ie  t a m  r ad ę  d o s k o ­
nale,  z ak łada jąc  n o w o c z e s n e  p a ń s t w o  A ma zo nek . . .  
inna  rzecz, że szczegóły  t e g o  p ro je k tu  by łyby  n i e ­
co a m b a r a s o w a n e  w pr z e p ro w a d ze n iu ,  no i r ze c z o ­
wo r y z y k o w n e  w w y k o n a n i u  i sku tkach . . .  a le  nie 
zaszkodzi  spróbować! . . .

Z p r o b l e m e m  ko b ie ty  w sp ółczesne j  —  sp e c ja l ­
nie ko b ie ty  pr acują ce j  z a w o d o w o  wiążą  się ta kż e  
zas adn ic ze  z a g a d n i e n i a  g o s p o d a rc z e .  Do n i e d a w n a  
b o w i e m  kob ie ta  głosu w s p r a w a c h  g o s p o d a r c z y c h  
w zna c z en iu  p u b l i c z n e m  nie mia ła .  J eże l i  wpływała  
c o ko lw ie k  na  ks z t a ł t ow an ie  się c en  na  ry n k u  g o ­
s p o d a r c z y m  i na rodzaj  o raz i lość produkcj i  — to 
wpływ ała  po śr ed n io  ja ko  na b y w czy n i  p r o d u k t ó w  
p ie rwszej  po t rzeby ,  o raz  jako  pani  d o m u ,  dla k t ó ­
rej wzras ta ło  lub m ala ło  z a p o t r z e b o w a n i e  t o w a r ó w  
l u k su so w y c h  —  za leżn ie  od k o n j u n k t u r y  f i n a n s o w e j  
jej  m ę ż a ,  rodz iców lub o p ie k u n ó w .  W w a r u n k a c h  
dz is ie jszych kob ie ta  roz porz ądza ją c  do w o ln ie  zaro-  
b i o n e m i  p ie n ię dzm i ,  wpł ywa d o d a t n i o  na ry n e k  z a ­
p o t r z e b o w a n i a  i zbytu,  m a j ą c  d ro g ę  zw ię kszon ych  
f u n d u s z ó w  p o d n ie s ie  s t o p ę  życ iową  s w e g o  bytu.  
Wzros t  z a p o t r z e b o w a n i a  za pew ni  rozwój  f ab r y k o m  
i p r zed s i ęb io r s tw o m ,  zwiększa  p o p y t  na  p ra cę  f a ­
c h o w c ó w  i r o b o tn ik ów ,  w pł yw a ją c  ła g o d z ą c o  na  f a ­
le kryzysu,  k tó re  o g a r n ę ł y  świa t .  Z drugie j  s t r ony  
c iężk ie w a ru n k i  b y t o w a n i a  dzisiejszej  rodz i ny  nie- 
tylko n ie  zaskoczyły  — nie z łamał y  d u c h o w o  k o ­
b i e t y . —  ale o w s z e m  z a h a r to w a ły  jej dz ie ln ość  i e- 
nergję,  a o g r a n i c z o n e  cor az  więce j  możi iwośc i  m a ­
te r ja lne  ta k  wsi j ak i m i a s t a  nauczyły  ją  ce lowej  
i r oz sądne j  o s zczędnośc i .  —  D o w o d e m  z r o z u m i e n i a  
i d o c e n i e n i a  roli kob ie ty  w o p a n o w a n i u  kryzysu  
ś w ia to w e g o  — są szpa l ty  p i sm ko b ie cy ch  z a p e łn io ­
ne  a r ty ku łami  na  t e m a t  gospo da rczy ,  o raz na j roz ­
m a i t s ze  ank ie ty  i m i m o  coraz  to gorszych  c z a s ó w  
n ie m a le ją ce ,  a ro s n ą c e  w kł ady  w P.K.O. C. d. n.



Nr. 256. S Ł O W O * 3.

Podatki od bibułki, sody i 
kwasu węglowego.

WARSZAWA. — M inis te rs tw o  S k a r ­
bu o p raco w a ło  p ro jek ty  now ych  p o d a t ­
ków od bibułki, sody  i kw asu  w ęg lo ­
w ego, k tó rych  w p ro w ad zen ie  z a p o w ie ­
dział w sw e m  expose  p. m in is te r  s k a r ­
b u  Zaw adzki.

P ro jek t  p o d a tk u  od  bibułki p rzew i­
d u je  s ta w k ę  p o d a tk o w ą  w w ysokości 4 
zł. od  100 kg. bibułki wagi do  17 g ra ­
m ów , 2 zł. o d  b ibułki od 17 do 22 g ra ­
m ó w  i 1.50 zł. od  bibułki wagi od  22 
d o  28 g ram ów . N a to m ia s t  b ibu łka  p o ­
n a d  28 g ram ó w  wagi m a być w olna  
od  o p o d a tk o w a n ia .

P o d a te k  od  bibułki b ę d ą  o p łacać  
fabryki z chw ilą  w y d an ia  jej do  w o ln e ­
go o b ro tu .

P o d a te k  od  sody , w myśl p ro jek tu ,  
b ędz ie  w ynosił  4 zł. od 100 kg. sody  
k rysta licznej i 8 zł. od  100 kg. so d y  a- 
m o n iak a ln e j .

O p o d a tk o w a n ie  kw asu  w ęg low ego  
b ędz ie  w ynosić  40 groszy od 1 kg.

W szystk ie  trzy poda tk i m a ją  przy­
n ieść  skarbow i p ań s tw a  roczny  d o c h ó d  
w s u m ie  10.560.000 zł., z czego  2.900.000 
p rz y p a d a  na so d ę  a m o n ia k a ln ą ,  300.000 
zł, na  so d ę  krys ta l iczną  i 1.560.000 zł. 
n a  so d ę .  k au s ty czn ą ,  5 000.000 zt. na  
b ibu łkę  i 800.000 zł. na  kw as  węglowy.

Zwyrodnialec w  mundurze tram­
wajarza zniew olił 9-letnie 

dziecko.
WARSZAWA. — O fia rą  o h y d n e g o  

zw yrodn ia lca  p ad ła  9 - le tn ia  uczen ica  
J a d w ig a  S., z am ieszk a ła  z rodz icam i w 
w arszaw sk iem  sch ro n isk u  m ie jsk iem  na 
A n nopo lu .

Gdy dz iew czynka  p o w raca ła  do  d o ­
m u , ha ulicy zaczepił  ją jakiś  s tarszy 
m ężczyzna , u b ra n y  w m u n d u r  t r a m w a ­
jarza  i d a jąc  jej 50 gr. na  cukierk i w rę ­
czył k o p e r tę  z p rośbą ,  by zan ios ła  ją 
do  je d n e g o  z d o m ó w  na  ul N adw i­
ś lańską .

Gdy dz iew czynka, n ie  p o d e jrz e w a ­
ją c  niczego, znalaz ła  się na k la tce  scho 
dow ej,  d o gon ił  ją o d d aw ca  listu i rzu ­
cił s ię  na n ią  i d o k o n a ł  na  niej gw ał­
tu , pó czem  porzuciw szy  sw ą ofiarę  
zbiegł. P łaczącem  d z ieck iem  z a o p ie k o ­
wali s ię  lokatorzy  w s p o m n ia n e g o  d o m u , 
p o czem  p rzew iez iono  dz iecko  do szp i­
ta la  Przem . Pańsk iego .

W y d z ia ł  z a m ie j s c o w y  sądu o k r ę g o w e g o  
p io trk o w sk ieg o  w C z ę s to c h o w ie  na z a sa ­
d z ie  art. 1777 3, 6 i 8 U. P. C. o g ia sza  ni- 
n ie j szem , ż e  na żąd an ie  J ó ze fa  M ączyńskie  
go, p o s ta n o w ien iem  z dnia 23 października  
1933 roku zosta ło  w s z c z ę t e  p o s tę p o w a n ie  
co do uznania  L u cjan a-M ieczysław a  Mą- 
czyó sk ieg ó ,  syna  M ateusza i H e le n y  z Ba- 
jer lajnów , u ro d zo n eg o  30 grudnia 1881 r o ­
ku w C zę s to ch o w ie ,  tam że  ostatnio za m iesz  
k a łego ,  który w  roku J914 w s tą p i ł  do  Leg- 
jo n ó w  Polsk ich  i dotychczas  n ie  p o w ró c ił  
aby w  term in ie  6-cio m ie s ięc zn y m , licząc  
od  dnia w y d ru k o w a n ia  n in ie jsz e g o  w e z w a ­
nia, stawił s ię  do W yd z ia łu  z a m ie jsc o w e g o  
sądu o k r ę g o w e e o  p io trk o w sk ieg o  w  C z ę s ­
to c h o w ie ,  g d y ż  w  p tz e c iw n y m  ra z ie  z o s ta ­
n ie  uznany za zm a r łego .

W z y w a  się  r ó w n ie ż  w szy s tk ic h ,  którzy  
o życiu  lub śm ierci za g in io n eg o  Lucjana-  
M ieczys ła w a  M ą tzyń sk iego  posiadają jakie-  
k olw .ek  w ia d om ośc i ,  aby o zn an ych  sob ie  
faktach zaw iadom ili  Sąd w  p o w y ż s z y m  ter ­
m in ie ,  p ow ołu jąc  s ię  na Nr. sp ra w y  IV , 
Co 336-33. "

W ic e p r e z e s  (—) A. K e l l e r
S ek reta rz  (—) T. T ę s io r .o w s k l ,  >■>’

D o akt Nr. Km, 1735 1933 r.

O b w ie sz c z e n ie .
K om órnik  Sądu Grodzkiego w  C z ę s to ­

c h o w ie ,  2-go rew . J ó z e f  S o larczyk  zam. w  
C z ę s to c h o w ie  p r zy  ul. G en  D ą b ro w sk ie g o  
Nr. 12, na zasad z ie  art. 602 K.P..C. o b w ie s z ­
cza, ż e  W dniu 10 l i s topada  1933 r. od  
go d z .  10 rano o d b ęd z ie  s ię  l icytacja  p u b ­
l iczna  ruchom ości,  w  C z ę s to c h o w ie  przy  
ulicy  F o ch a .N r .  9, sk ładających się  z lOOÓ 
r o le k  p apy d a ch ow ej ,  o sz a co w a n y ch  na 
łą c z n ą  sum ę 5.G0Q zł. ,  k tórę  m ożn a  oglądać  
w dniu licytacjijw m iejscu ,  sp rzed aży ,  w  cza  
s ie  w y ż e j  oznaczonym .

C z ę s to c h o w a ,  dn, 25 paźd z iern ik a  1933 r.
' ______________Komornik J. Solarczyk.

D o akt Nr. Km. 1671-33
Obwieszczenie.

Komornik S ą d w G r o d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  rew. I-go, z a m ie sz k a ły  w  C zęstocho  
w ie ,  ul. W a sz y n g to ń a  67, n a  zasad z ie  art. 
602 K. P. C- og łasza , ż e  w  dniu 14 l is topada  
1933 r. od godz, 11 w  C z ę s to c h o w ie  przy ul. 

i B erka J o s e l e w i s z a  6, o d b ęd z ie  s ię  p u b licz -  
aa  licytacja  fu ch om o śc i  a m ian ow ic ie :  'czte 
rech  r o w e r ó w  m ęsk ich  n o w y c h  f - m y „ W a n  
d e r e r  i O p e l“, o sza co w a n y ch  na łączną  s u ­
m ę  zł.  600, które m o żn a  og lądać w  dniu l i ­
cytacji w  m ie jscu  sp r zed a ży  w  c za s ie  w y ­
ż e j  o zn a czon y m .

C z ęs to ch o w a ,  dn. k października  1933 r, 
K om ornik  M ackiewicz.

K R O N I K A fi
KALENDARZYK

C zwartek  9 listopada, T eo d o r a
W sc h ó d  słońca  o g. 6.47 Zachód g. 16.08

Nocne dyżury apteK.
W  n o cy  z  środy  na czw artek: N o w y  Ry  

nek, A leja  W oln ośc i .
W  n o cy  z czw artku na piątek: II A leja ,  

Ostatni Grosz,

Opóźnienia będą uwzględnione.
Z d u m ą  s tw ierdz ić  t rzeb a ,  że  d ru g ą  r a ­
tę  Pożyczki N aro d o w ej  C zęs to ch o w a  
wpłaciła  w te rm in ie .  O c iąg a jący ch  się 
n ie  było, a z n ik o m ą  liczbę op iesza łych  
s tanow ili  ci, k tórzy  rzeczyw iście  n ie  
m ieli m ożnośc i  w ypełn ić  w o s ta tn im  
d n iu  obow iązku  wpła ty . Dla ty ch  o p ó ź ­
n ionych  u m o ty w o w a n e  op ó źn ien ia  b ę ­
d ą  u w zg lędn iane .

P rzy p o m in a m y ,  że  w pła ty  Pożyczki 
N arodow ej t rzeba  u sk u te c z n ia ć  w tej 
s am e j  p lacó w ce  w k tórej d o k o n a n a  zo ­
s ta ła  sub sk ry p c ja .  O soby, k tó re  są n ie ­
o b e c n e  na m ie jscu , a k tó rych  n ie o b e c ­
n ość  p o trw a  dłużej, w inni ra tę  p rze ­
słać p laców ce  pocztą , lub w płacić  ją 
na  ra c h u n e k  właściwej p laców ki przez 
P. K. O.

Nieznaczny w zrost kosztów u- 
trzym ania . Wczoraj, w in spek to rac ie  
pracy pod przew odnic tw em  inspektora  
pracy inż. Wasilewskiego odbyło s ię  po­
s iedzen ie  komisji s ta tys tyczne j  do b a ­
dania  zm ian kosztów utrzym ania . Komi­
sja ustaliła, że koszt u trzym ania  rodziny 
robotniczej złożonej z 4 osób wyniósł 
w październiku 4  zł 05 gr. dziennie. — 
W porównaniu z w rześn iem  ceny arty­
kułów pierwszej potrzeby uległy zwyżce 
o 1 proc.

Zmiana system u w ypła t zasił­
ków bezrobotnym . Na podstaw ie
nowych przepisów o zasiłkach  na wypa­
dek bezrobocia  za rząd  główny Funduszu  
Bezrobocia  upoważniony zos ta ł  do zm ia­
ny system u wypłat zasiłków. Spraw a tej 
reform y ma być poruszona na najbliż- 
szem  posiedzeniu  zarządu. Istn ieje  pro­
jek t  zastąp ien ia  dotychczasowej wypłaty 
tygodniowej wypłatą  w okresie  każdych 
2 — 3 tygodni.

Zgon 102 letniej s taruszk i. W czo­
raj zm arła  w n a sz e m  m ie śc ie  je d n a  z 
na js ta rszych  ko b ie t  ś. p. G łow acka, li­
cząca  102 lata.

Z Miej. Uniwersytetu Powszech­
nego. W śro d ę  dn ia  8 listop. b. r. o 
godz in ie  18 w ieczór w sali Rady M iej­
skiej (D ąb ro w sk ieg o  14j wygłosi re fe ­
ra t  n. t. „ P u n k ty  W ilsona  i zaw arc ie  
p o k o ju ” oraz  d rugi re fe ra t  n. t. „ Z m ar­
tw y ch w s tan ie  Po lsk i” p. prof. Miller.

Uwadze rodzin poległych peo- 
W ia k Ó W .  Z arząd  (m iescow ego  Koła 
Zw iązku P eo w iaków  za w ia d a m ia  rodzi­
ny  poleg łych  p eo w iak ó w  że w m yśl o- 
dezw y k o m ite tu  b u d o w y  p o m n ik a  p o ­
ległych żołnierzy  polskiej  organizacji  
w ojskow ej w u roczys to śc iach  o d s ło n ię ­
cia p o m n ik a  w d n iu  10 l is topada  r. b. 
m o g ą  w ziąć udział wszyscy cz łonkow ie  
rodzin po leg łych  p eow iaków  n ie ty lko  w 
la tach  1914— 1921, ale aż do  dn ia  11 
l is to p ad a  1933 r.

P ro s im y  w szystkich  z a in te r e s o w a ­
nych o zg łoszenie  się osob iśc ie  do  sek  
re ta r ja tu  Związku Peow iaków  Al. Wol 
ności 10 11 p ię tro  w g o d z in ach  od  17 
do  19 w celu  o m ó w ien ia  sp raw y  w y ­
jazdu  d o  W arszaw y  w d n iu  10 l is to p a ­
d a  r. b. N iezam ożni cz łonkow ie  rodzin 
po leg łych  p eo w iak ó w  b ę d ą  mieli z a ­
p e w n io n y  b ezp ła tn y  przejazd  i w yży­
w ienie  w W arszaw ie ,  k tó re  to  koszty  
pokry je  z w łasnych  fu n d u szó w  m ie jsc o ­
w e Koło Zw iązku Peow iaków .

Błędne koło. Przed  kilku d n iam i 
p isa liśm y o kon iecznośc i  p rzec iw staw ię  
nia się zam ie rzo n e j  podw yżce  cen  w ę ­
gla, jako  n iczem  n iep o p ar te j  i n ie u z a ­
s ad n io n e j .

Dziś d o ch o d zą  nas  wieści, że  cen y  
w ęg la  m a ją  m im o  w szystko  u lec  zw yż­
ce i to  zwyżce dość  pow ażnej .  P o n ie ­
waż zaw sze  s ta l iśm y  i n ada l  n iew ą tp l i ­
wie s to im y  na  s tanow isku ,  że c e n y  w ę ­
g la  m u sz ą  być o b n iżo n e  w s to su n k u  
do c e n  zesz łorocznych , u w a ż a m y  kroki 
podw yżkow e za n iczem  nie  u z a s a d n io ­
ne , zwłaszcza, że u ź ródeł ofic jalnych 
zap ew n ia ją  nas, że  c e n y  na  w ęgiel zwyż 
ce u lec  n ie  m ogą .

N a d c h o d z ą cy  okres  z im ow y zm u sza  
k ażd eg o  d o  z a o p a t rz en ia  się  w w ęgie l,

Tę okoliczność  ch cą  w yzyskać  ba ron i  
i k u p cy  węglowi.

D la teg o  też czy te ln ik ó w  naszych  p rz e ­
s t rz e g a m y  przed  p ła c e n ie m  cen  zw yż­
kow ych, a pod  a d re s e m  w ładz i c z y n ­
n ików  m ia ro d a jn y ch  ap e lu je m y ,  by u- 
króciły i położyły  o s ta te c z n y  kres  a p e ­
ty to m  n ieuczciw ej speku lac ji  n a b i ja ją ­
cych k ieszen ie  k o sz tem  n ę d z a m y c h  
m as  p racu jących .

Wyniki s trze iań . W  d n iu  6 listo- 
p ad ą  b.r. na j lep sze  w yniki w s trze lan iu  
o trzym ali:

I. O tytuł mistrza m. C zęstochowy
1 m. p. P erkow sk i S te fa n  48 pkt.
2 „ p. st. sierż. B ieg ań sk i  St. 48 pkt
3 „ p. R obokow ski L eon  47 pkt.
4 „ p. por. M atuszew sk i S tan . 47 pkt.
5 „ p. S tęp o w sk i  W ładys ław  46 pkt. *
6 „ p. N a n y s  L ucjan  46 pk t

II. O ty tu ł m is trzyn i m. C zęs tochow y
1. p. K ie łbasow a  S te fa n ja  46 pkt.
2. p. R esp o n d k o w a  B a rb a ra  45 pkt.
3. p. Ś w id ro w a  L u c y n a  45 pkt.
4. p. M ied z ie jew sk a  A n a s ta z ja  42 pkt.
5. p. K w a śn ia k ó w n a  Zofja 41 pk t
6. p. B ieg ań sk a  S ta n is ła w a  40 pkt. 

ill. O ty tu ł  m is trza  szkół
1. p. Palus ińsk i  J e r z y  45 pkt.
2. p. B ar to lew sk i M arjan  43 pkt.
3. p. Rosiński S te fan  42 pkt.
4. p. Drzazga T a d e u sz  40 pkt.
5. p. S tęgo rsk i  S te fan  40 pkt.
6 p. S zw abski 39 pk t

IV. O ty tu ł  m is trza  ha rce rzy
1. p. O żdżyńsk i  J ó z e f  47 pkt.
2. p. S a la m o n  K azim ierz  45 pkt.
3. p. K ładkow ski M ar jan  45 pkt.
4. p. N o w ak  J ó z e f  45 pkt.
5. p. B isk u p  44 pkt.
6. p. J u n g  M ieczysław  40 pkt.

O d z n a k ę  klasy 111-ej zdobyli: Trejto- 
wicz J a n ,  O rłowski Jó ze f ,  O tock i ,  W ó j­
ta! W acław , O strzyck i M arjan .

„SłOWO“ do Algieru. W czoraj o- 
t rz y m a l iśm y  od  p rz e b y w a ją ce g o  w Al­
g ie rze  c z ę s to c h o w ia n in a  p. inż. Krem- 
sk ieg o  se rd e c z n y  list z p ro śb ą  o p rz e ­
sy łan ie  „a f ry k a ń sk ie m u  czyte ln ikow i 
„ S ło w a "— jak  się  sa m  n a z y w a —n a s z e ­
go  p ism a  c o d z ien n ie .

C zyn iąc  z ad o ść  p ro śb ie  p. K. n u ­
m e r  „S łow a" co d z ie n n ie  o d b y w a ć  b ę ­
d z ie  d a le k ą  p odróż  do  Algieru.

Budujmy szkoły.
W jednym z poprzednich numerów  

„S łow a” została poruszona i ośw ietlona  
sprawa Towarzystwa Popierania Budowy 
Publicznych Szkół Pow szechnych.

Jak ważną i doniosłą jest ta sprawa, 
św iadczy fakt, że w dniu 11 listopada, 
jako w rocznicę odzyskania N iepodle­
g łości na terenie całej Polski odbędzie  
się  za zezw oleniem  Ministerstwa Spraw  
W ewnętrznych wielka zbiórka pieniężna  
na budowę szkół.

Widać stąd, że  w bieżącym  roku ra­
dosna rocznica wiąże ze sobą szeroko  
akcję szkolną o znaczeniu ogólno-spo- 
łecznem , dążąc przez stw orzenie rea l­
nych tczyjiów do dalszego utrwalenia 
N iepodległości naszego Państwa.

Szkoła polska bowiem  w dotyczaso- 
wej ilości nie jest w stanie pom ieścić  
w ielkiego przyrostu dzieci, a budżety 
państwowy i samorządowy w obec w iel­
kiej kompresji wydatków nie mogą ca ł­
kowicie wziąć na sieb ie  tego ciężaru.

D latego to w ym ienione Towarzystwo  
na cze le  którego stoi p. m inister W. R. 
i O. P. pragnąc rozbudować szkolnictw o  
i stworzyć lepsze warunki wychowania 
apeluje gorąco do ofiarności społeczeń  
stwa, prosząc o poparcie w ielkiego i 
szlachetnego celu, aby tym sposobem  
największa dla nas rocznica stała się  
budźcem  do ufundowania żywych pom 
ników N iepodległości, jakiemi są polskie 
szkoły.

Te bowiem  przez odpow iednie wy­
chow anie państw ow o-tw órcze utrwalają 
coraz bardziej nasz byt i mocarstwo* 
w ość. A w ięc w dniu 11 listopada niech  
nikogo nie braknie do złożenia na ten  
cel najm niejszych nawet datków.

W dniu tym odbędzie się  na ulicach  
naszego m iasta sprzedaż znaczka na bu 
dowę szkół, a w dniach 11, 13 i 14 
również zbiórka pieniężna w sklepach, 
w restauracjach, kinach itd., dzięki u- 
przejm ości i przychylności ich w łaścic ie  
li, którzy za zgodą kupujących proszeni

Dr. med.

J. S E C 0 M S K I
kierow nik  Szpitala Zakaźnego

przeprowadził się
z Rakowa do Częstochowy, 

Kilińskiego 25-27, telef. 21-57.

Zarząd Komitetu Rodzicielskie­
go przy Państw. Gimnazjum 

im. R. Traugutta w  Częstochowie
z a w ia d a m ia  R odziców  i O p ie k u n ó w  
uczn iów , że  d o ro c z n e  W a ln e  Z e b ra n ie  
o d b ę d z ie  się  w e w to re k  dn . 14 l is topa  
d a  b. r. o godz. 19 m. 30, a n ie  10 
b m . ja k  by ło  p o d a n e  w n u m e rz e  n ie ­

dz ie lnym .
— mammm mmmmmmmammmmm—■ mmmmma mmmmmmmm

są o nalep ian ie  do rachunków  i biletów 
w stępu  znaczków  od pięciu  groszy do 
jednego  złotego. Również od dnia 8 b ę ­
dą rozsp rzedaw ane  nalepki na okna, któ 
re  naklejone w dniu 11 będą ' ch lubnie  
świadczyły o spełn ien iu  wielkiego czynu 
spo łecznego . R edakcje  pism proszone są
0 przyjmowanie datków  na Tow arzystw o
1 ogłaszanie  nazwisk ofiarodawców.

Przychylna dyrekcja  kina „L una” wy 
świetla  w pią tek  na ten  ce l film dla 
młodzieży szkolnej p. t. „D w anaście  
k rz e se ł”. W reszcie  począwszy od 9 lis­
top ad a  wszystkie szkoły przyjmują zapi­
sy na członków  zwyczajnych i dożyw ot­
nych Towarzyatwa.

K o m ite t.
Pas oficerski dla oficerów po­

licji. W e d le  n o w e g o  ro zpo rządzen ia  
p. m in is t ra  sp raw  w ew n ę trz n y c h  o f ice ­
row ie  policji po w ia to w ej  m o g ą  nosić  
w p e w n y c h  oko l iczn o śc iach  t. zw. sa lo ­
now y pas  oficerski.  P as  te n  w y k o n a n y  
m a  być  z je d w a b n e j  tk a n in y  g r a n a to ­
wej po d w ó jn ie  tk a n e j  w p o d łu żn e  
p rążk i.

Kto chce choć raz  widzieć panie 
domu w doskonałym  hum orze?

Kto te g o  n a p ra w d ę  chce , te n  po w i­
n ie n  je szcze  dziś u d ać  się  do  lokalu  
f irm y  ZYGMUNT GOLNIK, ul. D ą b ro w ­
sk iego , gd z ie  o b e c n ie  o d b y w a ją  się  
p ra k ty c z n e  po k azy  p ra n ia  P e rs i lem . 
P an ie ,  z w ied za jące  te  pokazy , n ie w ą t ­
pliw ie m a ją  d o s ta te c z n e  pow ody , żeby  
się zachw ycać :  ż a d n a  przec ież  n ie  w y­
o b raża ła  sobie , że p ra n ie  ko lorow ej 
bielizny, w e łn ian e j  i ze sz tu czn eg o  je ­
d w ab iu ,  je s t  rzeczą  ta k  p ros tą .  T rzeba  
w ięc  p rzyznać  rac ję  tym , co  m ów ią: 
„Ś ro d k ó w  d o  p ra n ia  je s t  wiele, a le  Per- 
sil je s t  ty lko  je d e n !“ ,

Rehabilitacja. S ąd  ap e la c y jn y  w 
W arszaw ie  ro zp a try w a ł  o n e g d a j  sp raw ę  
p. K azim ierza  W oźn iaka  ze  wsi W ąsosz, 
gm . Popów , s k a z a n e g o  przez  sąd  o k r ę ­
gow y w C z ęs to ch o w ie  na 8 m ies .  w ię ­
z ien ia  za s fa łszow an ie  w eksla .  S ąd  a -  
pe lacy jn y  w yrok  I-ej in s tanc ji  uchylił  i 
u n iew in n i ł  p. W o źń iak a ,  k tó ry  w o b ec  
te g o  zos ta ł  c a łkow ic ie  z rehab i l i to w an y .

Bestjalski napad . Do szp ita ia  
P an n y  Marji p rzew iez iono  wczoraj 40-let 
n ieg o  Ignaczego  Golisa z Kłomnic, 
k tó ry  n a p a d n ię ty  został w ieczo rem  
przez d w óch  d ra b ó w  i do tk liw ie  przez 
n ich pobity . S tan  Golisa jes t  ciężki, ży ­
ciu jeg o  nie  zagraża  j e d n a k  n ieb ezp ie ­
czeństw o . Za n a p a s tn ik a m i ,  którzy zbieg 
li, policja wszczęła  poszuk iw an ia .

Marja Maliszowa w Częstocho­
wie. Dziś, w noćy do C zęstochow y w 
drodze  do więzienia kobiecego  w P o z ­
naniu  przybyła boha te rka  g łośnego pro­
cesu  krakowskiego o zabójs tw o lis tono­
sza P rzeb indy  i małż. Susskindów, M ar­
ja  Maliszowa. S k azan a  w asyście  policji 
wysiadła z pociągu i u da ła  s ię  na  po­
s te runek  policji na dw orcu  i po p rze s­
paniu nocy o godz. 6-tej rano uda ła  się 
w dalszą drogę  do Poznania .

3 lampowy ELEKTRIT
to przehó] sezonu

odbiera 100 stacyj oraz zam orsk ie  s ta ­
cje od 18 do 50 m etrów

do nabycia w I. „ E L E K T R A
Częstochowa, Aleja 36, tei. 14 62

u

Agajtańsze źród ło  trykotarzy „Dźemper* 
ł™ C zęstoch o w a  III A leja  Nr. 49 po leca  w  
dużym  w y b o r z e  w y r o b y  try k ota rzow e



Sprawozdanie z kwesty ulicznej 
na Fundusz Obrony Morskiej. Zgod
nie z protokułem obliczenia gotówki 
uzyskanej z kwesty ulicznej i w loka­
lach w dniu 5 listopada b. r. sporządzo­
nym w obecności przedstawiciela P. P. 
oraz władz oddziału Ligi zebrano:

W 15 woreczkach zł 145.04, w 6 c i u  
puszkach zł. 46, w 1 skrzynce zł. 2.16, 
razem zł. 193.20, na tace w cukier­
niach zł. 47.70, razem zł. 240.90.

Kwesta odbyła się za zezwoleniem 
starostwa częstochowskiego L. p. 10-191 
z dnia 21.X.1933 r.

Zarząd częstochowskiego oddziału 
L!gi Morskiej i Kolonjalnej składa tą 
drogą szczere podziękowanie Szanownej 
Publiczności za łaskawe złożone pienięż­
nej ofiary w dniu 5 listopada b.r., w nie­
dzielę, w czasie kwesty publicznej na 
Fundusz Obrony Morskiej.

Pozatem zarząd poczuwa się do obo­
wiązku złożenia podziękowania za pełną 
poświęcenia pracę .kwestarską przedsta­
wicielkom Stow. Rodziny Wojskowej, 
Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet, Związku 
Pań Domu oraz Stowarzyszeniu Mło­
dzieży Polskiej Męskiej.

Ponadto paniom: Dyonizy Mikulskiej, 
Alicji Rytygierównie, Barbarze Dymowi- 
czównej, Eugenji Grochulskiej, J. Lisow­
skiej, Janinie Poczeni i p. J. Błaszczy­
kowi, oraz wszystkim osobom, które r a ­
czyły łaskawie zaofiarować bezintere­
sownie swą współpracę podczas urzą­
dzonej w ubiegłą niedzielę kwesty 
ulicznej.

Z teatru  kam eralnego.
Dziś, w środę — „Ten stary warjat”, 

świetna komedja Stefana Kiedrzyńskiego 
w doskonałem wykonaniu zespołu teatru 
z pp. Gallową, Dębiczem i Malinowskim 
w rolach głównych.

Początek punktualnie o 20 tej.
Prace przygotowawcze do „Mostu” 

dobiegają końca. Obsadę tej nader inte­
resującej nowości tworzą pp.: Kopczyń­
ska i Motyczyńska oraz panowie: A. Bal- 
cerzak, nowopozyskany amant z Teatru 
Miejskiego w Lodzi, S. Brem, W Woj- 
tecki, Malinowski i Kostrzyński.

Sztukę przygotowuje reżysersko p. 
dyr. Gall.

Wycieczka do W arszawy. Zwią­
zek Pań Domu komunikuje że w skle­
pie p. Pleskaczyńskiej Aleja 26 przyjmu 
je się zapisy pań, panów i dzieci na wy 
cieczkę, organizowaną przez Związek 
Strzelecki w dniach 10, 11 i 12 listo­
pada. Tamże informacje tyczące się zni 
żek do teatrów, noclegów oraz zwiedze­
nia Warszawy. Przejazd w obie strony 
zł. 11.50. Wyjazd nastąpi dnia 10 listo­
pada około godz. 6 rano.

Brat nie chce dopuścić do za- 
mąźpójścia Siostry. Na kobiercu ślub 
nym stanąć ma wkrótce p. Janina Ko­
sta (św. Barbary 70) i do tego kroku 
poczyniła już odpowiednie przygotowa­
nia. Brat p. Janiny, Stanisław postano­
wił jednak za wszelką cenę nie dopu­
ścić do tego małżeństwa, wysuwając 
szereg zarzutów pod adresem  narzeczo­
nego swej siostry. Wobec tego, że wszel 
kie namowy nia odniosły skutku, roz­
gniewany Stanisław uciekł się do rady­
kalnego, w jego mniemaniu środka: z a ­
groził siostrze, zabójstwem na wypadek 
zamążpójścia. Uważając, iż godny braci­
szek groźby swoje może urzeczywistnić, 
Janina Kosta zwróciła się do policji, 
która w sprawie tej wdrożyła dochodze­
nie.

„Tu się jeszcze krew poleje".
Wczoraj na wokandzie sądowej w są ­
dzie okręgowym znalazła się sprawa

Obchód Święta Niepodległości
w Częstochowie.

Biuro D z ien n ik ów  i O g ł o s z e ń
„ R E N O M A "

wł. MARJ/tN ŻUKOWSKI 
C zęs tochow a, A le ja  21, te l .  24U8
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaozki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Wczoraj w magistracie odbyło się, 
zwołane przez Tymczasowy Zarząd Miej 
ski, zebranie komitetu organizacyjnego 
obchodu 15-ej rocznicy odzyskania Nie­
podległości.

Zebranie zagaił krótkiem przemówię 
niem p. komisarz Mackiewicz, zaprasza­
jąc na przewodniczącego pana starostę 
Eustachiewicza, na sekretarza p. wiceko 
misarza Madeyskiego.

Okolicznościowe przemówienie o zna 
czeniu święta wygłosił p starosta Eusta 
chiewicz, poczem przystąpiono do wy­
boru członków Komitetu obchody,*

W skład jego weszli: J. E. ks. bis­
kup Kubina, gen. Dąbkowski, generał za 
konu O. Paulinów O. Pius Przeździecki, 
starosta Eustachiewicz, komisarz miasta 
Mackiewicz, poseł Biluchowski, dyrektor 
Matula, wicestarosta Bielawka, wiceko- 
misarz Madeyski, ks. prał. Zimniak, dyr. 
Zbierski, dyr. Płodowski, płk. Myszkow­
ski, ppłk Kapciuk, ppłk. Czapliński, dyr. 
Stalens, dyr de Hagen, dyr. Duhamel, 
prezes Kon, ppłk. Hałaciński, mjr. Ko 
walski, prezes Rosenberg, mjr. Brandt, 
inspektor Bień, dyr. Gall, prezes Jarzę- 
biński, Zygm Orłowski, prof. Mąkosza i 
Magnuski.

W skład komitetu wykonawczego we 
szli: O. Przeor Zieńkows ki,pp. ppłk. Ha­
łaciński, dr. Skotnicki, wicestarosta Bie­
lawka, wicekomisarz Madeyski, komen­
dant Serednicki, komisarz Grabowski, 
Kurkowski, dyr. Gall, mjr. Lenicki, dyr. 
Matuszkiewicz, p. Mońkowska, mgr. Pi-

kuła i insp. Bień.
Opracowano w ramach ogólnych pro 

gram obchodu, który przedstawia się na 
stępująco: w piątek o godz. 7 wieczo­
rem capstrzyk, nazajutrz, w sobotę na­
bożeństwa we wszystkich świątyniach. 
Nabożeństwo dla uczącej się młodzieży 
odbędzie się w kościele katedralnym. 
Niezależnie od programu oficjalnego, w 
poszczególnych organizacjach i stowa­
rzyszeniach odbędą się obchody i aka 
demje, wieczorem zaś w teatrze kame­
ralnym galowe przedstawienie.

W dniu święta na ulicach miasta i 
w lokalach publicznych, kinach, odbę­
dzie sią kwesta na budowę szkół pow­
szechnych.

Tegoż dnia w sali Rady Miejskiej, o 
godz. 4 po południu, Legjon Młodych u- 
rządza uroczystą akademję u udziałem 
prelegentów, orkiestry 27 p. p. pod dyr. 
p. por. Grzewińskiego, artystów teatru 
kameralnego, chóru „Pochodnia" pod 
dyr. p. Leszczyńskiego i in. W akademji 
tej wezmą udział przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowyyh, wojska, 
organizacyj itd.

W niedzielę 12 b. m., w sali Straży 
Ogniowej, o godz. 1 po południu, aka­
demję urządza Związek b. Ochotników 
Armji Polskiej.

Bezpośrednio po zebraniu organiza- 
cyjnem odbyło się, pod przewodnictwem 
ppłk. Hałacińskiego, zebranie komitetu 
wykonawczego, w celu ustalenia szcze­
gółowego programu obchodu.

„JEDNOŚĆ" p rzy p o m in a  sw oim  odbiorcom  
źe w  dalszym  ciągu sp rz e d a je  po cenach  
k onk u ren c y jn y ch  w ęg ie l  z n a j lep szy ch  ko­
palni jak: „Juljusz", „K az im ierz”, „M odrze- 
j ó w tt, „Niwka“. W a g a  i gatunek pew ne .

*7gubiono ks iążeczkę  w o jsk o w ą  na naz- 
<&» wisko Chaim a Joska  L e n c z n e ra  w ydaną 
p rz e z  P.K.U. W łoszczow a.

Jana Wolskiego mieszkańca wsi Własne 
gm. Rększowice oskarżonego o samowol­
ne wycięcie pięciu drzewa owocowych, 
rosnących rzekomo na gruncie do niego 
nie należącym.

Zatarg miał tło następujące:
We wsi Własne do gruntów Jana 

Wolskiego przylegała ziemia Władysława 
Zemty, początkowo odgrodzona od są ­
siada płotem, później jednak płot ten 
został zniesiony. Na granicy obu posia 
dłości rosły drze owocowe, które Wol­
ski ściął. Przy tej czynności zastał Wol 
skiego sąsiad Żemła, któremu w czasie 
sprzeczki miał rzekomo Wolski oświad­
czyć, że „tu się jeszcze krew poleje". 
Na tern tle wynikł spór, zarówno bo­
wiem Żemła jak i Wolski dowodzili 
swoich praw do wyciętych drzew, a 
Żemła oskarżył Wolskiego o samowolę 
i niezależnie od tego wniósł skargę cy­
wilną do sądu okręgowego.

Obrońca oskarżonego mec. Gawroń­
ski przedstawił sądowi protokół orzecze 
nia biegłego, którego oświadczenie prze­
mawia na korzyść oskarżonego i poda­
jąc nazwiska nowych świadków prosił 
sąd o odroczenie sprawy. Uznając słusz 
ność wywodów obrony sąd sprawę odro­
czył.

Co się stało  z dzieckiem? Do po
licji miejscowej wpłynęło n iecodzien­
ne — jak na nasze stosunki — zam el­
dowanie, którego tłem jest wydarzenie 
następujące:

Elżbieta Dębowska (Panny Marji 11) 
urodziła nieślubne dziecko, którego oj­
cem  jest niejaki ftntoni Jan ik  m iesz­
kaniec wsi Ostrowy gm. Dżbów. Kiedy 
dziecko ukończyło 4 m iesiące życia zja­
wił się w m ieszkaniu Dębowskiej J a ­
nik, zabrał dziecko i oddał na w ycho­
w anie jednej z kobiet w swojej wsi. 
Do 4 listopada dziecko chowało się 
pod op ieką obcej kobiety, odwiedzane 
regularnie co tydzień przez m atkę. Kie 
dy w dniu tym Dębowska przybyła, by 
zobaczyć się z dzieckiem, dziecka już 
nie było, a zapytany przez nią Jan ik  
oświadczył, że dziecka już więcej ni­
gdy nie zobaczy, choćby za to miał 
siedzieć w więzieniu.

Zaniepokojona o los dziecka m atka 
zam eldowała o powyższem policji, k tó ­
ra wszczęła dochodzenie  w celu u s ta ­
lenia miejsca pobytu dziecka.

Bójka na Nowym Rynku. W idow ­
nią gorszącej awantury  był wczoraj 
wieczorem N. Rynek, gdzie dwóch p od­
chm ielonych osobników zaczepiło jedną  
z „cór ko ry n tu ”, p roponując jej tow a­
rzystwo, które z pew nych (materjalnych) 
względów „panience"  nie odpowiadało 
widocznie. Na tern tle doszło do kłótni, 
która wkrótce przerodziła się w bójkę, 
gdy w obronie „d am y ” s tanął zna jdu­
jący się w pobliżu przyjaciel jej. Zajś­

cie zlikwidowała policja, odprowadzając 
„bohaterów ” jego do komisarjatu. Na; 
zwiska ich: Wacław Trojanowski, Stefan 
Jędryszczak, Ju ljan  Cichoń i Kazimiera 
Mielczarek.

Na 10 lat więzienia skazany zo­
sta ł 21-letni złodziej. Wczoraj w S ą ­
dzie Grodzkim niemal przez cały dzień 
odbywały się jedna  po drugiej rozpra­
wy o kradzież przeciwko wielokrotnie 
już karanem u, 21-letńiemu a już z bo ­
gatą przeszłością krym inalną Czesławo­
wi Nowakowi.

Ogółem  aż osiem  wyroków spadło 
na głowę młodego złodzieja.

Na 2 lata więzienia skazał go sąd 
za to, że w dniu 18 lipca b r. zapomo- 
cą  oderw ania listwy przy drzwiach d o ­
stał s ię  do m ieszkania Szlamy Ruszec- 
kiego (Garibaldiego 21) i skradł różną 
biżuterję, s rebrne  i złote p ieniądze ro­
syjskie i t. d. ogółem  na sum ę 339 zł.

Taki sam  wyrok skazujący na 2 la­
ta  więzienia otrzymał za kradzież 300 
zł. gotówką na szkodę Kazimierza Jęd- 
ruszka z Ostrów.

18 miesięcy otrzymał za kradzież 
zegarka z mieszkania Zofji Jo rd ań  
(Śląska 24).

W sum ie Nowak skazany został na 
10 lat więzienia, które na mocy p rz e ­
pisu o łączeniu wyroków zam ien ione  
mu zostaną na jeden  wyrok.

Nie ma nic wspólnego. Proszeni 
jesteśmy o zaznaczenie, że p Adam No 
wak (Kordeckiego 23) z notatką naszą 
p. t. „Pierścionek zwrócił, a o pienią 
dzach ani słowa”, zamieszczoną we 
wczorajszym numerze „Słow a” nie ma 
nic wspólnego.

Złodziej podpalił gospodarstw o.
Onegdaj o godz. 23 30 we wsi Bierzeń, 
gm. Węglowice, powstał pożar w zabu­
dowaniach gospodarza Parkitnego, przy- 
czem spaliła się stodoła wraz ze zbo­
żem. Straty wynoszą 1800 zł.

Wszczęte przez policję dochodzenie 
ustaliło, że pożar powstał z podpalenia. 
Podpalaczem okazał się zawodowy zło- 
gziej, Walenty Hadrjan, którego areszto­
wano i z polecenia sędziego śledzego o- 
sadzono w więzieniu.

„Para nie para" czy „trzy k a r­
ty". W dniu 17 listopada ub. roku na 
ja rm arku  w Krzepicach przy stoliku z 
cukierkam i Marjan Eljasiński zachęcał 
zebranych wokół niego w ieśniaków do 
gry w cukierki na t. zw. „para  nie 
p a r a “. r

Z pośród zgrom adzonych  widzów 
kilku postawiło niewielkie zresztą su ­
my i wszyscy niemal przegrali. To d a ­
ło a su m p t do posądzenia Eljasińskie- 
go o nieuczciwą grę, o której naw et 
mówili już niektórzy z obecnych twier 
dząc, że E. dorzuca lub odejm uje  cu­

kierki byle tylko n ie  pozwolić n ikom u 
wygrać.

W tym  sam ym  czasie do policji w 
Krzepicach wpłynęło zam eldow anie  jed 
nego  z włościan, że na j a r m a r k u ; jakiś 
mężczyzna, k tórego  rysopis został .po­
licji podany, wyłudził od n iego oszu­
kańczą grą w „trzy k a r ty “ kilka zło­
tych. Na sku tek  zam eldow ania  owego 
wieśniaka policja w czasie doch o d ze­
nia stwierdziła, że osobn ik iem  uprawia 
jącym  ow ą grę, według tw ierdzenia  
poszkodowanego, był Marjan Eljasiński.

Sąd Grodzki, przed którym  znalazła 
się ta  sprawa, skazał oskarżonego, a 
Sąd Okręgowy, jako apelacyjny, po 
w ysłuchaniu przem ówień stron w o so ­
bach w iceprokura tora  H au sb ran d a  i 
obrońcy  z urzędu mec. Hassenfeldo- 
wej, wyrok pierwszej instancji za tw ie r­
dził.

Z RADOMSKA.
— Zakończenie sezonu Ochotn. 

Str. Pożar. W związku z zakończe­
n iem  sezonu letniego odbyły się zaw o­
dy konkurencyjne wśród oddziałów o- 
raz konkursy  w ćwiczeniach jed n o s t­
kowych.

Na zakończenie odbyły się ćwicze­
nia a larm ow e. Nadzwyczaj efektownie 
wypadły ćwiczenia ratow nicze z płót­
nem , po spinalni z 3-go piętra.

W skład sądu  kónkursow ego w cho­
dzili; prezes Okręg. Zw. Str. Poż p. dr. 
Bobiński, instruktor Okręg. Zw. Str. 
Poż. p. Gruchot, zastępca k o m en d an ta  
miejsc. Straży p. inż. Szwedowski.

Zawody zaszczycił swoją obecnością  
p. s ta ros ta  Labudzki, przedstawiciel 
wojskowości p. kpt. S tanaszek, przed­
stawiciel policji p. kom isarz Paprocki, 
oraz zarząd straży miejscowej z preze­
sem  p. Szwedowskim na czele.

Dla zdobywców pierwszych miejsc 
w zawodach zespołowych czechosło­
wackie „H asicskie Z avady” w Brnie, 
podarowały artystycznie w ykonane  pla­
kiety; dla zdobywców w ćwiczeniach 
jednostkowych, zostały przeznaczone 2 
żetony: złoty i srebrny.

Podczas zawodów, którym  przypa­
trywała się licznie zg ro m a d z a n a -p u ­
bliczność, przygrywała orkiestra Okręg. 
Zw. Straży Pożar.

Na zakończenie odbyła się w spólna 
herbatka, którą również zaszczycił swą 
obecnością  p. s tarosta  Labudzki.

Do akt. Nr. Km. 730-33
Obwieszczenie.

Komornik Sądu G rodzkiego w  Radom ­
sku rew . I-go Adam Ż yźniew sk i, za m iesz­
kały w  Radomsku, przy ul. C zęstochow ­
skiej 28, na zasadzie art 602 K.P.C. ob w iesz  
cza, że w dniu 14 listopada 1933 r. od godz. 
12, od będzie się  licytacja  publiczna rucho­
m ości, należących  do firm y W . Katuszew- 
ski w jej lokalu w  Radomsku ul Krakow­
ska 67, składających się z że lazek , m ebli i 
innych, oszacow anych na łączną sum ę 1100 
złotych, które m ożna oglądać w  dniu li - 
cytacji w  m iejscu  sprzedaży, w  czasie w y  
żej oznaczonym .

Radomsko, dn. 14 października 1933 r.
Komornik Ż yźniew sk i.

Do akt Nr. Km. 1428/33.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu G rodzkiego w  Radom  
sku Il-go rew . W acław W oźniakow ski z am. 
w  Radomsku, przy ul. Przedborskiej* 35, na 
zasadzie art. 602 K. P. C. ob w ieszcza, źe  w  
dniu 6 grudnia 1933 r. od godz. 10-tęj od 
b ęd zie się  licytacja publiczna ruchom ości, 
należących  do J. Lelito w  jego lokalu w  ma 
jątku Zdrowa, gm. Rzeki, składających się  
z 25-ciu fesm etrów  drzewa budulcow ego  
obrobionego. Na pokrycie n ależności T -w a  
U b ezp ieczeń  W zajem nych „Związek U bez  
p ieczen iow y  P rzem ysłow ców  Polskich", 
oszacow anych  na łączną Sumę 1125 z ł .  
które m ożna oglądać w  dniu licytacji w  
m iejscu sprzedaży w  czasie  w yżej ozna­
czonym .

Radom sko, dn. 4 listopada 1933 r.
Do akt Nr. Km. 1333-33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w  Radom ­

sku, rew . II W acław  W oźniakow ski, zam. 
w Radom sku przy ul. Przedborskiej 35, na 
zasadzie art. 602 K.P.C. obw ieszcza, t e  w  
dniu 22 listopada 1933 roku, od godz. 9-tej 
od b ęd zie  się  licytacja publiczna ruchom oś­
ci n ależących  do Piotra S zczep ock iego  w  
jego  lokalu w  A urelow ie , gm. Rzeki, skła­
dających się  z m aszyny do w yrobu dachów  
ki cem en tow ej „karpiówka* kom pletna w  
stanie dobrym  firm y ^Rzewuski" oraz 350 
p łyt żelaznych . Na pokfycie n ależności fir ­
my Dawid Rodał i S-ka w  Radomsku, 
oszacow anych na łączną sum ę 500 zł., 
które m ożna oglądać w  dniu licytacji w  
m iejscu sp rzedaży w  czasie w yżej ozna­
czonym .

Radomsko, dn. 3 listopada 1933 r.
Komornik W. Woźniakowski*
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Sw etry , pu lo w ery
dam skie i m ęskie

w  olbrzym im  w yborze

p o le e a  f ir m a  F- PBAPOBT, Aleja 8 .

Ś n i e g o w c e  f i r m y  D E L - K A
T R E - T O R N”  »»

po cenach DezKonKurencyjnych 
Dziecinne od zł. 4.90  -  DamsKie od zł. 5.90

W szponach pary szantażystów.
P r 7 P ^  i c i i k ' i f  . n r
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Prz ed  kilku laty opuści ł  Cz ęs to cho­
wę, uda jąc  się w świat  daleki  w poszu­
kiwaniu pracy 28 letni cze ladnik  p iekar ­
ski, Boles ław Wojas.  Pozos tawi ł  on w 
Częs to chowi e  m a tk ę  s ta ruszkę ,  która u- 
t rzymywała się z renty,  ot rzymywanej  z 
P. K. P. po śmierc i  męża ,  pracownika 
kolejowego.  S ta ru szka  od dłuższego  cza 
su nie o trzymywała żadnej  wiadomości  
od  -syna, który, jak z ostatnich,  n a d e s ł a ­
nych przed  dwoma laty l istów wynikało,  
p rzebywał w Ameryce,  gdzie n iezbyt  do 
brze  mu się powodzi ło.

W ub. wtorek Boles ław Wojas powró 
ci ł  nagle, przywożąc ze sobą  znaczną  
s u m ę  w dolarach .  P ien iądze  te  zdobył,  
pracując  na jedne j z farm w s tan ie  N e ­
vada ,  gdzie przypadło mu  w udziale wy 
ratować  z rąk bandy rozbójniczej  córkę  
mi ljonera amerykańskiego  Bet ty T h o m p ­
son, która urządz iła  sobie wycieczkę w 
t ę  okolicę,  dość  częs to  nawiedzaną  przez 
rozmai tych opryszków.

Ojc iec młodej  Amerykanki wynagro­
dz i ł  po królewsku Wojasa,  da jąc  mu  
n a d to  pracę,  bardzo dobrze  płatną,  w 
je d n e m  ze swych przedsiębiorstw,  co 
przy niezwykle oszczędnym trybie życia 
pozwoli ło Wojasowi zebrać  dość  znacz ­
ny kapitał .

Wieść o przyjeździe boga tego  „A m e­
rykanina” lotem błyskawicy obiegła całą 
ulicę,  budząc  z rozumia łą  sensac ję  wśród  
n ie zamożnej  ludności  tej dzielnicy.

W. począ ł  rozg lądać  się  za in te resem , 
guzieby p ieniądze m ógł zyskownie u lo ­
kować. W jednej z restauracy j  zaw arł 
znajom ość  ze starszym  już panem, poda 
jącym się p rzem ysłow ca z Borysławia, 
bawiącego chwilowo w C zęstochow ie  w 
spraw ach  handlowych. P an  ten , który, 
jak się  później okazało, je s t  zwykłym o- 
szus tem , po trafił  zyskać sobie zaufanie 
Wojasa, który opow iedzia ł m u o swym 
zam iarze  ulokowania p ieniędzy w dobrze  
prosperu jącym  in te res ie .  By je szcze  bar 
dziej z jednać  sobie  m łodego  człowieka, 
zapoznał go z rzekom ą swą córką, b ę ­
dącą  w rzeczywistości wspólniczką s ta re  
go oszusta , ta  zaś potrafiła  tak  usidlić 
Wojasa, że ten  zdradził  jej naw et m iej­
sce  ukrycia pieniędzy, które  sprytna pa­
ra oszustów  postanow iła  zdobyć, co im 
się  też udało , poczem  ulotnili się.

Stwierdziwszy kradzież, W. zwrócił 
się  do policji, k tóra  w szczęła  energ icz­
ne  poszukiwania za p rzes tępczą  parą, 
jednakże  nie udało  się  ich do tychczas 
schw ytać.

Można sobie  wyobrazić rozpacz  po­
szkodowanego, który tyle lat tu ła ł  się w 
Ameryce, s ta ra jąc  s ię  zeb rać  pieniądze, 
by m a tce -s ta ruszce  m óc zapewnić utrzy 
m anie  do końca życia, a gdy los u ś ­
m iechną ł  s ię  do niego i s ta ł  s ię  boga­
tym, s tanę ła  na jego d rodze  kobieta, 
która  pozbaw iła  go ciężko zap raco w an e­
go kapitału.

I Piękność n a d a ją
wyroby mag. W .  P a ź d z i e r s k i e g o

K rem  „HALINA" Ne 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i c zerw one  plamy

K rem  „HALINA" 2
idealn ie  pie lęgnuje  cerę usuwa zmarszczki.

„Mag
„Mag" N e  2

Do nabycia w ApteKach i Drogerjach

Raźiijcie włosy
Używajc ie  balsam zio łowy  

mag. W .  P a ź d z i e r s b l e g o .

** M b  1 u s u w a łupież,  zapobie  
* ga wypadaniu w ło só w

(nie farba) usuwa  
stop niow o  siwiznę.

' ------------------  i u i  u g e r j a c n

Fafisr. C tiem . Kosbil „PHARM ACHEM M Bydgoszcz.
t a luy  więz ien ia  mokotowskiego ,  gdzie  
wkró tce  zmarł .

Izydor  Kon ożeni ł  się n iedawno z 
młodą panną  z Bia łegos toku ,  Dochodzą­
cą z bardzo bo g a te j  rodz iny.  Żona je g o  
m e  wiedziała o tem, że mąż jej  j e s t  
z łodz iejem.

Gdy Kon miał  pójść do więzienia ,  
oświadczył  on żonie,  że mus i  w pi lnej  
s pr aw ie  wyjechać  zagran icę .  O tem,  że 
mą* j e j  zma r ł  w więz ien iu  jako  z ło­
dziej ,  dowiedz ia ła się młoda  kobieta,  
kiedy wezwano j ą  na pogrzeb.

W roku 1934 wojna wybuchnie z pewnością!
Oby się  nie ziściły  te ponure przepowiednie.

Mnożą  się s ta le  p o nure  zapowiedzi
wojny,

Niedawno znakomi ty  f i lozof  n iemie ­
cki ,  Oswald Speng le r ,  p r zepowiada ł  bl i­
ską  wojnę.  obecnie  H e n r y k  M o r gent ha u ,  
by ły  pr ezes  delegac ji  am e ry k a ń sk ie j  na 
świa towej konferencj i  zbożowej  i ek s­
p o r t  amerykański  na  konferenc j i  e k o n o ­
micznej  w Londyuie ,  zamieszcza w ame 
rykańskim  dzienniku „ D e t r o i t  T i m e s ” 
a r t y k u ł  o wojnie.

„Sądzę  pisze p. H. M o rgent ha u  —  
że w roku  1934 wojna  wybuchnie  z p e ­
wnośc ią^ Zapowiada ją  j ą  znaki ,  k tó re  
w wysokie j  mierze podobne  są do s y g ­
na łów z roku  1914. W o jn a  byłaby wy­
buchła  ki lka mies ięcy  wcześn iej ,  gdyby 
nie przeszkodzi ły  temu dwa czynniki:  
1) narody  chciały ukończyć żniwa,  za­
nim rzucą  s ię do n ieun iknio ne j  wałki,

)  mowiono wiele o odpowiedz ia lnośc i  
w ojenne j  i k ie rownicy  pa ńs t w  choą uni 
k n ą ć  oskarżenia,  że są  napas tn ikami ,  
o z u k a j ą  więc s łusznego  „ po w od u” , k tó ­
r y b y  im pozwoli ł  obecnie prowadzić  woj 
n ę  o b r o n n ą ” . J

V m . u Ct Wllą’ g i j  t en  P ° wód zn a jd ą  (lub 
S v t u a c  wybucbQie n ieun iknien ie .
w e n c k  h i  IP t a k *’ 20 wszeIk* ^ t e r -  w e n c ja  będz ie  niemożliwa,

W ciągu os ta tn ich  lat ,  pe łnych nie- 
po oj w i możl iwości  wojennych ,  s z t a ­
by wojenne  wypracowały  p lany kia a k ­
cji w o je nne j  znacznie szybc ie j  niż przed 
dw udzies tu  Jaty.  Samoloty  i uzbro jen i  

p i e r z e  zn a jd ą  się w okopach  natych-

pańs tw, n iegdyś  zasobnych,  są znisz" 
czone przygo tow an iam i  do hu rag an ó w  
wojennych .

Je d y n y m  sposobem podźwignięc ia  
s ię  i z rehabi l i to wan ia  dla tych  państw,  
j e s t  bezpośr edn ie  i ca łkowi te  z r e d u k o ­
wanie zbrojeń.

Nik t  nie  chce te go  zrobić,  dopóki 
w idn okrąg  j e s t  czarny  od na gr om adz o­
nych  chmur .

Ciężary  ekonomiczne  zbro j eń  w z ra ­
s t a j ą  n ieus tannie ,  a wraz  z n iemi  wzra 
s ta  gr oź ba  wojuy.

Zuchwała zemsta złodziei.
Niejaki  S tan is ł aw  Mikołajewski ,  za­

mieszkując  u s i os t r y  swojej ,  dozorczyni  
domu p rzy  ul. Nowe Miasto 6, w W a r ­
szawie,  spłoszył  swego czasu z łodz ie ja ,  
k tó ry  okrad ł  mieszkanie  i n s p e k to ra  p r a ­
cy Wilszosz ewskie go .  —  Mikoła jewski  

(scbwyta ł  z łodzieja,  odebra ł  mu łup i 
zawiadomi ł  o wszys tk iem policję.

Pr zy ja c ie le  z łodz ie ja  pos tanowil i  z e ­
mśc ić  się na Mikoła jewskim i spo tkaw-  
szy go wieczorem na schodach,  pobili  
go dotkl iwie,  poczem zmobil izowali  
t łum, us i łując  w t a r g n ą ć  do miesz kania  
dozorczyni  i zl inczować ją.  Na mie jsce  
przyby ł  oddział  policji,  k tó ry  t łum ro z ­
proszył ,  a p r ow odyró w za trzymał .

ZE ŚWIATA.

m odne  w Londynie. Z wydawania tak ich  
w ystawnych przyjęć słynie pani Com er- 
s e t  M augham , m ałżonka s łynnego p is a ­
rza. G oście  do niej zaproszeni mogą 
się  spodziew ać za każdym razem  c z e ­
goś ca łk iem  nowego i pomysłowego. J e d  
nego dnia na zap roszen iach  prosi wszyst 
kie panie, by przyszły ubrane  biało i te, 
przyszedłszy, zas ta ją  cały salon na b ia ­
ło  wraz z obiciam i i m eb lam i.  Kiedyin- 
dziej, na  przyjęciu zas ta ją  jako przynę­
tę  jakąś n ies łychan ie  sław ną osob is tość  
z polityki lub literatury.

Ale tak ie  przyjęcia są wyjątkiem. O 
wiele bardz ie j  przyjęły się  ta m te ,  tanie! 
k ie łbaskow e i bu te lkow e odwiedziny.

Klejnoty Królów duńsKich 
odKryte w starym domu. N

Pe w n e g o  dnia, j ak i ś  n&ród —  powo­
dowany ja k im ś  wypadkiem, lub zaos t rza  
j ą cym  się k r y z y s e m — postawi  w sz y s tk o  
na  je d n ą  ka r t ę ,  woląc walkę  niż powol­
ną  agon ję  w beznad z i e jn ym  kryzys i e  e- 
konomicznym.

P ote m E u r o p a  wpadnie  w nędzę,  t a ­
ką  samą, jak a  n as tą p i ła  po wojn ie  t r z y  
dz iesto le tn ie j .

2  KRAJU.
UKraińscy barbarzyńcy zbezcześ­

cili wizeruneK Chrystusa.

*

Ub. nocy doknnano w Bo rys ławi u  w 
szkole im. Szewczenki  oburza jącego  s a ­
botażu.  b

Nieznani  sprawcy włamawszy  się do 
szkoły  zbezcześci l i  w i ze run ek  C h r y s t u ­
sa, godło pa ńs tw ow e oraz p o r t r e t y  P r e  

Mi l io nv ,mnhi i i  . wydenta Rzpl i te j  i Marsz .  Pi ł sudskiego.
bQdą W  J r o d z ^  w n r 0 W a n y C h  oby wat0ji  Na  m,0j8Ce czy ° u p w y b y ł  kom endant  
cz te rech  rmół in  praeci i^ u d w udz ie s t u  powiatowy, nadkom.  Wio dak  w towa- 

-T godzin.  rzys tw ie  kom Sf.ait i  i ____ _____

Niebezpieczny więzień ucieKl 
z Hiszpanji?

Wielką sensac ję  w całe j  Hiszpanji 
wzbudził  fakt ucieczki z więzienia w 
Madrycie w ielomiljonera Ju an a  Marcha. 
Bogacz ten od dwu lat przebywał w wię 
z ieniu pod za rzu tem  zdrady stanu. Juan  
M arch je s t  osobą o toczoną  n im bem  ta ­
jem niczośc i  w Hiszpanji. Od wielu lat 
za rzucano  m u wszelkie możliwe oszus­
twa, jednakże  nie potrafiono m u udowod 
nić aż do czasu  nas tan ia  czasów  rep u ­
blikańskich. Słynna była jego afera kon­
trabandy  tytoniu, uprawianej na te ren ie  
Marokka hiszpańskiego. Pom im o tych 
zarzu tów  za rządów  gen. P rim o  de Ri 
very za jm ow ał on bardzo odpow iedzial­
ne stanowisko w monopolu  tytoniowym 
w Hiszpanji.

Najbardziej sensacyjn ie  w tej całej 
spraw ie  brzm i ośw iadczenie  dowódcy 
straży więziennej, który... pom ógł oszus­
towi do ucieczki. Wezwany przed  s ę ­
dz iego  ś ledczego  oznajm ił on co n a s tę ­
puje:

. " P o m og łem  panu M archowi do u-
cieczki, gdyż p rzekonał m nie w ciągu 
dyskusji, że zupe łn ie  n ies łuszn ie  go wie 
zimy.

W czasie  burzenia  pewnego s ta rego  
dom u w K openhadze dokonano n ieocze ­
kiwanego odkrycia

Przy rozb ie ran iu  fundam entów  jeden  
z robotników  natknął się na kase tkę  że 
lazną, s ta re j  konstrukcji, zam urow aną  w 
m urze . P rzekazano  ją policji, gdzie w 
obecności p rzedstaw icieli  w ładz zosta ła  
o tw arta . Znaleziono wewnątrz w spaniałą  
koronę królewską ze szczerego , m asyw ­
nego złota oraz  piękny łańcuch  również 
ze złota.

Począ tkowo przypuszczano,  że jest  
to korona  skradziona  ze skarbca  duńskie  
go dworu królewskiego,  ale po bl iższem 
zbadaniu  sprawy okazało się, że ta hipo 
teza  jest, bezpods tawna .  Zna leziona  koro 
na należała do króla duńskiego Chryst-  
jana II, który panow ał  od 1481 do 1558 
roku.  Był on os ta tn im  królem katol ickim 
Danji  i walczył  z re formacją.

Korona je s t  dz ie łem  złotników n ie ­
m ieck ich  z XV wieku. P rzypuszcza  się, 
że dom, w którym ją znaleziono i który 
położony jes t  w pobliżu pałacu  kró lew ­
skiego, s łużył n iegdyś za skarb iec  k ró ­
lom duńskim .

LeKarz wojsKowy a Książę Walji.

cz te re ch  godzin.
Cały świat  cierpi  z powodu leku

k im li  i  awajczw y ch się ambicyj’,
■reJh U f  ekoD° m]CZ0 0 go , rezu lta tu  cz te ­
r e c h  la t  sp u stoszeń .

w a ł ? b6 o n ° r i  Ż9/ 8t*tai& w °J'Da k o s z t°- wa ła  600 rai l jonow dolarów.  Prze c i ążo­
ne  długami pańs twa n ie  m o r f y  s i e w v  
wiązać  ze swoich ę Y'
no od nrsr-ir f  zobowM2an. Oderwa-
czYnić 1 ładzi ,  aby ich u-
larai.
doprowadzi ła  a \ .  Qomiezaa po t ęp ien iem  zar.
na s  od cz t e r e ch  U t 7 **8" ’ kW ry  gnQbi ^  ’ Ukrai l iców

A •   w  L U W a -
rzys tw ie  kom. S te jk i  i funke jona r jusz y  
P. P. celem prz epr ow ad ze ni a  docho­
dzeń.

Nadkom. Windak  zarządz i ł  umiesz­
czenie nowych wizerunk ów oręż na p ra ­
wy urządzenia  szkoły.

Pozos tawione  przez sprawców godła 
ukra ińsk ie  usunięto.

W iadomość o profanacj i  wizerunku 
C h r y s tu s a  i zbezczeszczeniu  g o d e ł  p a ń ­
s twowych spotka ła  s ię  z powszeebnem 
potę p ie n ie m zarówno wśród  Polaków,

dająT wm S y m ciągu y m n,ra° Pdejsk ie  
wa ją  s iłę  mi]jona l u d z l r , i r dy  3 +ZUŻL 
w a u i e  wojny P ^ y g o t o w y

bro jen! o we*^"a n /  T * Q^  konferenc ie  roz
ne wie  W Londynie ,  ani w Ge-

Syn znanego leKarza — 
ztodziejem.

P r z e d  mies iącem sąd w Wa rszawie  
skazał  za kradz ież  na  8 mies ięcy  wię- 
z i ema  Izydora  Kona,  syna  znanego  le- 
karz» warszawskiego.

O st a tec zn ie  ź r ó d ła  w sz y s tk ic h  tvch . i  Pon36waż ,8kazauy s c h o r o w a ł  w wię-
S ch tych  zieniu, p rzewiez iono go na oddział  szpi-

Modae przyjęcia w Londynie.
O wszystk iem s tanowi  w życiu towa- 

rzysk iem moda .
W Londynie te raz  nas ta ła  m oda przy 

jęć, k tó re  je szcze  przed  kilku laty uwa- 
zanoby za nieprzyzwoite, za „shock ing” .

Przy jęcia  te nazywają s i ę „ b u t e l k o -  
w e -  ( Bott Ie ‘Party) i polegają na tem,  
ze każdy z zaproszonych  gości  obowią 
zany jes t  przynieść przynajmniej  jedną  
bute lkę  alkoholu jako składkę.  Gospo ­
darz lokalu daje jedynie sk romne je- 
dzenie.

InL-y iun°.WU rodz:ai Pr2yjęć nosi n az ­
wę „k ie łbaskowych” ( sausages party) i 
polega na tem,  że gospodarzowi  nie wol 
no na poc zęs tunek  dać  nic innego prócz 
Kiełbasek i piwa.

Oczywiście,  że moda  ta jest  bardzo 
wygodna dla ludzi ogran iczonych pienięż 
me- Popros tu,  z kryzysu zrobiono modę  
i koniec.  9

Innego rodza ju  przyjęcia dla ludzi za 
możniejszych, m ogących  sobie  pozwolić 
na  duże  wydatki, również są obecnie

P r a s a  angi e l sk a  poda je na s t ępuj ące  
wspomnienie  z wielkiej  wojny.

L e k a rz  j e d n e g o  z oddz ia łów ang ie l ­
sk ich s iedz ia ł  po nocy spę dzonej  na mo­
kre j  ziemi,  owin ię ty  w kołdrę,  w s z t a ­
bie g łównym,  k tó ry m  była nawpół zn i ­
szczona  przez  pociski  c ha ta  i napróżno  
usi łował  się ogrzać  przy  ża rzący ch  się 
węglach,  gdy  nagle  o tworzyły  się drzwi  
pokoju i p rzec iąg ,  k tó ry  s tąd  powstał ,  
zd mu ch nął  mu ze stołu wszys tkie  p a ­
p ie ry .

—  Czy dowódca  zna jduje  się tu ta j?
zapytał ,  wchodząc,  młody g r e n a d j e r .  

i u.-  N3e! —  odpowiedzia ł  ze złością 
lekarz  * dodał:  —  zamknąć  drzwi,  ze ­
brać wszys tk ie  pap ie ry  i podać mi g a ­
ze tę,  k tó r a  spadła  ze stołu.

G re n a d je r  pos łusznie  spe łn i ł  rozkaz  
a g d y  zb iera ł  rozrzucone  na  podłodze 
pap iery ,  wszedł  do pokoju dowódca i 
ku na jw iększemu  zdziwieniu  le ka rz a  
p r z y w i t a ł  s ię se rd eczn ie  z g r e n a d j e -  
rem,  k tó rym się okaza ł  —  ks iążę  
Wal j i .  v

SeKret palety starych mistrzów
Na pos i edzeniu  f rancuskie j  Akademj i  

p ro fe so r  d‘Ocagne  zakomunikował  o wy 
m k u  prac  f izyków M a r o g e t  i M ou r t ie r  
nad  składem farb  używanych  przez  mi­
s t r zó w  m a l a r s t w a  w dawnych czasach.

, > !ż o b ra z 7 z epoki Renesansu ,  
szkoły ro le n d e r sk i e j ,  dzieła peadz la  Ru- 
bensa ,  Tyc jana,  Rafaela,  R emb rand ta  itd. 
z&chowują po dziś  dzień z małymi wy ­
ją tk am i  blask i świeżość  fa rby i barwy,  
wówczas  gdy  na obrazach  m alar zy  
wspó łc zesn ych  la rby  bledną,  ma to w ie ją  
i p ę k a j ą  —  pobudzi ł  obu f izyków do
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podjęcia badań ścisłych nad ustaleniem 
przyczyny tego zjawiska. _

Drogą analizy chemiczne] i iizyfcal- 
nej Maroget  i Mourier doszli do prze­
konania,  iż zasadniczą przyczyną różni­
cy reagowaniu farb na wpływy czasu, 
światła i temperatu ry  jes t  jakość ole­
jów, które używali dla rozrabiania farb 
malarze dawniejsi.  Oliwa, k tórą  posługi­
wali się ongi mistrzowie pendzla, była 
gęs tą  cieczą zawiesistą,  k tórą  roz rze­
dzano zmieszaną z klejem i wodą. Oliwa 
ta  nie rozpuszczała się bez reszty w 
wodzie i pod mikroskopem przedstawia 
się jako niezliczona ilość mikroskopi j ­
nych kropelek zawieszonych w prz e­
zroczystej  cieczy. Farba  łączy się kro­
pelkami oliwy, a ciecz przezroczysta 
odgrywa rolę t ła  odbijającego i rozpra­
szającego światło. Stąd ta  soczystość i 
świeżość barw u malarzy włoskich i 
holenderskich.  Farby obecne nie mają 
tych cech, schną szybciej i na powierz­
chni tworzą  rodzaj kożuszka, który pod 
wływem kurczenia się pęka i trzaska.

Tajemnica pięknej kobiety-szpiega

JaK postępować z Kobietami?
Francois  de Croisset  podaje n a s t ę ­

pujące wskazówki:
„Jeśli  kobieta zawiniła, mężczyzna 

powinien przedewszystkiem poprosić o 
przebaczenie".

„Jeśli  twoja żona j es t  przys tojna 
nie mów jej tego — ona i tak wie o 
tern, powiedz jej,  że j es t  mądra —  ona 
bowiem tylko przypuszcza, że tak  j e s t  .

„Jeśli twoja żona je s t  brzydką i 
to się może zdarzyć — powiedz jej ,  że 
j e s t  ładna; pomyśli wtedy, że wyszła za- 
mąż za człowieka o prawdziwie a r ty s ­
tycznej  naturze" .

„Kobiety, które kochają przebaczają 
nam wszystko; w momencie jednak, k i e ­
dy miłość się skończyła,  wyrzucają nam 
to, co dotychczas przebaczały.  A w 
tym wypadku mają  niezawodną pa­
mięć".

Podawaliśmy już pokrótce o wykry­
ciu w Ęinlandj i afery szpiegowskiej  w 
nes tępstwie czego aresztowano 7 osób. 
Wśród aresztowanych znajduje się n i e ­
zwykłej urody kanadyjka,  nazwiskiem 
Marja Ludwika Martin.

Przyt rzymano też amerykańską parę 
małżeńską,  małżonków Jacobson. Policja 
od dłuższego już czasu śledziła szajkę 
szpiegowską,  zanim przystąpiła do ar e­
sztowania szpiegów. Sprawa ta wzbu­
dziła w całej Finlandji  ogromną sen-
sację. , ,

Nie zdołano stwierdzić,  czy p. Mar­
tin j e s t  i stotnie tą, za k tórą  się podaje. 
Przypuszczają,  że podróżuje ona za fał­
szywym paszportem i że j es t  identycz­
ną z tą  tajemniczą osobą, k tóra odegra 
ła tak wielką rolę w procesie o zdradę 
stanu szkockiego porucznika, Steward- 
Baillie. W procesie tym była—jak wia­
d o m o — mowa o pięknej Marji Ludwice, 
w której  sidła popadł porucznik i k tó­
rej  miał dostarczać mater ja łów mobili­
zacyjnych.

P Martin przybyła do Helsingforsu 
w maju br. z Paryża.  Wynaję ła bardzo 
eleganckie mieszkanie i żyła na  szero­
kiej stopie.  Bez t rudu udało się jej  u­

zyskać dostęp do naj lepszych fińskich 
kół towarzyskich.

Ze szczególną przyjemnością prze­
bywała wśród wojskowych. W ten  spo­
sób poznała młodego fińskiego porucz- 
cikft, którego skłoniła do skradzenia fiu 
skieh planów mobilizacyjnych i sprze­
dania ich p. Martin.

Porucznik ów, nazwiskiem Pent ikni-  
nen,  na wiadomość o aresztowaniu szaj ­
ki szpiegowskiej,  zbiegł—jak przypusz­
czają"— do Rosji sowieckiej.  Pracował 
on w fotograficznym oddziele fińskiego 
sztabu generalnego i tam miał sposob­
ność do rozwinięcia swej działalności
szpiegowskiej.

W t rakcie rewizji ,  przeprowadzonej  
w domu p. Martin,  policja znalazła zna­
czną ilość koper t  szyfrowanych, w któ ­
rych były przesyłane znaczne sumy pie-
mężne.  _ f T ,

Aresztowana para  małżeńska,  Jacob­
son, była zapisana na uniwersytecie w 
Helsinkach,  jako studenci.  W mieszka­
niu ich znaleziono bardzo s tarannie u- 
k ry te  archiwum z dokumentami,  foto­
grafiami i rysunkami.

Wskazuje to na to, iż współpraco­
wali oni z całym szeregiem szpiegów z 
całego świata.

dwa funty rozbifu i po całym serze  ho"
lenderskim.

Niestety,  biedny Lut ten  i tym razem 
musiał  skapitulować, przy spożywaniu 
rozbifu, gdy tymczasem Rigoulot jak 
najdokładniej  wypełnił  warunki pojedyn 
ku, sprzątnąwszy bez żadnej trudności 
pos tawioną przed nim kulę sera.

Jakże się jednak musiał  zdumieć ol ­
brzymi Holender,  gdy uj rza ł  wieczorem 
Rigoulota,  spożywającego ze smakiem, 
po takim obiadzie, na kolację jeszcze 72 
sardynki.

Trudno chyba,  aby ktoś pobił taki 
rekord żarłoczności.

RAD JO,

Król żarłok ów .

P racow n ia  s w e t r ó w
Z .  S L i K S M A N A  ul. B Jeselewicza 4

POL ECA: sw etry ,  p u lo w e r y ,  rajtuzy  
d z i e c i n n e  ubranka.

P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  z  w ła s n e j  i p o ­
w ie r z o n e j  w ełny.

Franc ja  posiada króla żarłoków. 
J e s t  nitn niejaki Rigoulot,  popisujący 
się pochłanianiem wprost  nieprawdopo­
dobnych ilości pokarmów.

Ale i Holandja posiada takiego króla 
żarłoków w osobie Jana  Lut tena,  olbrzy 
ma, wysokości dwu metrów i ważącego
150 kilogr.  .

Zdarzyło się niedawno, żo dwaj ci 
żarłocy spotkali się w Hawrze,  a widok 
współzawodnika tak podniecił  Holendra,  
że wyzwał Francuza na pojedynek żar­
łoczności, przyczem zobowiązał się w 
razie przegranej  zapłacić za wszystkie 
pot rawy spożyte,  będąc pewny swego
zwycięstwa.

Dla każdego ze współzawodników u- 
stalono nas tępujące menu: Po t rzy  t u ­
ziny ślimaków, po dwa ki logramy pie­
czeni z koniny, po pulardzie,  po całym

serze Camember t  i po 20 bananów, po* 
czem Rigoulot  i Lut ten  zasiedli do s to ­
łu i rozpoczął się pojedynek ku uciesze 
gromady widzów. .

I oto okazało się, że olbrzymi Ho­
lender  przecenił  swe siły, bo spożyw­
szy pulardę,  nie był już w stanie za­
brać się do sera  i bananów. Nie dał je 
dnak za wygraną i wyzwał powtórnie 
mniejszego od siebie, pękatego F ra n c u ­
za ale tym razem miało być spożyte 
menu holenderskie, bo, jak twierdził,  
pot rawy francuskie nie przypadają mu
do smaku, .

Rigoule t  przyją ł bez wahania i to 
powtórne wyzwanie i nas tępnego dnia 
zuów obaj zasiedli przy stole,  a przed 
każdym z nich postawiono najpierw po 
omlecie z 24 jajek,  okraszonym ki logra 
mem boczku, nas tępnie po pulardzie,  po
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przegląd prasy polskiej 11.40 W iadom ości 
o eksporcie polskim. 11.45 Komunikat 11.50 
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ZĘBY, korony, rr ostki — wprawia
L E K A R Z -  E M T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów.  

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w  Administr. pisma Czy- 
stość“ lub od autora Lekarza-Deptysty  
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie,  

Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10.
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  Nie jes teś  mi wcale obowiązany,
powiedziałem, że imię moje nie będzie 
więcej shańbione i powtarzam nie bę­
dzie! Starzec wziął laskę i poszedł ku
drzwiom. . . .  .

— Ojcze; daj mi przynajmniej  rękę 
— odezwał się F lores t an  błagalnym
głosem. , .

Tu, dziś wieczór, o dziesiątej  — od­
rzekł  hrabia i wyszedł,  nie dawszy r ę ­
ki synowi.  .

— Jes tem  zbawiony! zbawiony! za­
wołał F lo re s tan  z radością a pe chwili 
namysłu dodał: I le kosztowało mnie pra 
ćy rozczulić go!

Zadzwonił,  Buyer  wszedł.
  Powiedz żeby zaprzęgli  do kabr­

io letu.
‘ Wtem ktoś zapukał do drzwi.

Drugi kamerdyner  wszedł i podał 
Florestanowi  na s rebrnej  tacy l is t  do­
syć znacznej objętości, zapieczętowany 
czarną pieczęcią. Na znak pana, obaj 
służący oddalili się. F lores tan  zostaw­
szy sam, otworzył kopertę i znalazł w 
niej 25,600 franków w bi letach banko­
wych, bez żadnego innego jakiegobądz
uwiadomienia.

— Teraz  dopiero, —  zawołały teraz  
mogę powiedzieć, że dzisiaj dzień szczę 
śliwy! jes t em zbawiony, zupełnie zba­
wiony. Biegnę do jubilera,  a jednak 
nie, nie pójdę. Nie mogą mnie mieć w 
podejrzeniu i 25,000 franków warto so_ 
bie zostawić. Lecz skąd te pieniądze, 
nie znam ręki na adresie,  obaczmy pie­
czątkę,  tak, to od niej, od Klotyldy! 
Skąd się dowiedziała? I  ani słowa, dzi­
wna kobieta.  Jak  mi te pieniądze przy­

szły w porę! Dobra Klotylda! zawsze 
szlachetna jak  królowa!

— Kabrjolet  zaprzężony — oznajmił
Boy er.

— Czy pan hrabia raczy mi pozwo­
lić prosić o jedną łaskę? — odezwał 
się Boyer.  Edwars  i ja dowiedzieliśmy 
się, że książę Montbrison życzy zapro­
wadzić sobie dom,“gdyby pan hrabia r a ­
czył zaproponować mu swoje meble i
stajnię.  ,

  Dobrze mówisz, Boyer,  nawet
dla mnie tak  będzie l e p i e j .  Zobaczę się 
z Montbrisonem, pomówię z nim. Jaka 
cena?

— Ogółem, 200,000 franków.
— Zarąbiecie na tern?
— Około cz terdziestu tysięcy,  panie 

hrabio.
  P iękny grosz! Zresztą  tom i®"

piej, bo jes tem kontent  z was i gdy­
bym miał tes t ament  do zrobienia zapi­
sałbym taką  sumę tobie i Edwardsowi.  
I F lores tan  wyszedł aby odwiedzić naj ­
przód swojego kredytora,  a potem pa­
nią de Lucenay, nie wiedząc wcale, że 
księżna słyszała jego rozmowę z panem 
Badinot.

WIZYTA.
Pałac księcia de Lucenay był j ed ­

nym z najpiękniejszych na przedmieściu 
Saint-Germain.  O dziewiątej  wieczorem 
otworzyła się wielka brama tego pała- 
pu przed świetnym pojazdem, k tóry za­
toczywszy koło na ogromnem podwórzu 
zajechał przed ganek.  Lokaj otworzył 
herbowaue drzwiczki a z powozu wy­
siadł młody hrabia de Saint-Bemy.

Lokaj otworzył przednim na oścież 
drzwi i oznajmił’. Pan  hrabia de Saint-
Remy. . .

Trudno opisać zdziwienie i oburze­
nie księżny,  która była w mniemaniu,  
że s tary  hrabia powiedział synowi że i 
ona wszystko słyszała. .

— Kochana Klotyldo, jakżeś dobra!

jak... Lecz nie był w stanie dokończyć.
Księżna nie ruszyła się z miejsca, 

ale jej  wzrok dowodził takiej,  zabijają^ 
cej pogardy, że hrabia umilkł, nie móg 
ani słowa więcej wymówić, ani kroku
postąpić. ż̂ ^  znaczL Elotyldo? nigdym
cię nie widział piękniejszą,  a jednak.

  To zawiełe bezczelności! — zawo­
łała księżna i cofnęła się z takim w s t rę ­
tem, że hrabia znowu oniemiał.  Jeszcze 
raz jednak nabrał  śmiałości i rzekł.  _

  C z y  powiesz mi przynajmniej ,
Klotyldo, przyczynę tej  zmiany? Cóżem 
zrobił? W czem przewiniłem*

Księżna zmierzyła go od stóp do 
głowy, z taką pogardą,  że F lo res tan  ru 
mieniąc się z gniewu zawołał:

  Wiem jak pani umiesz zrywać
związki czy i teraz sobie tego życzysz?

— Ostatni  fałszywy weksel już^wy­
kupiony? ocalony honor imienia? Te 
dobrze. Teraz odejdź.

— Ach! wierzaj mi.;.
— Żałuję tych pieniędzy: mogły 

przynieść ulgę tylu uczciwym ludziom 
pogrążonym w nieszczęściu, lecz musia­
łam to zrobić  przez wzgląd na czcigod 
nego s tarca  twego ojca.

  Pani! — zawołał F lo res tan  roz-

^  Lecz w tom znowu drzwi się otwo­
rzyły i lokaj oznajmił:

— Książę Montbrison.
Książę miał la t  szesnaście.  Był ład­

ny jak panienka,  ledwie zaczął zarastać.  
F lores t an  był dość zuchwały, albo dość 
słaby, że mimo przybycia gościa nie od
dalił się. .

  Jakżeś  grzeczny, panie Konra­
dzie, że dziś pamiętałeś o mnie — rze 
kła pani de Lucenay uprzejmie do mło­
dego księcia, wyciągając ku memu

FQk! l  Chętnie wypełnię wszelkie roz­
kazy kuzynko. _ .

F lores tan  nie posiadał się z wście

kłości. Widział,  źe księżna w jego obec­
ności zastawia sidła na młodego księcia 
Montbrison.  Mylił się jednak,  pani de 
Lucenay dla młodego krewnego swoje­
go miała tylko uczucie prawdziwie 
macierzyńskiego przywiązania.  Florostan  
postanowił walczyć z panią de Lucenay- 
i jeżel iby t rzeba,  poradzić się z księ­
ciem Montbrison, k tóry  oczarowany u- 
przejmością pięknej kuzynki,  zapomniał 
nawet  powitać hrabiego.

— Witam mości k s i ąż ę— rzekł blo- 
res tan do Konrada biorąc go za rękę;, |  
wybacz żem cię . nie spost rzegł.  Dlatego 
właśnie wobec księżny, zrobię ci pro­
pozycję,  odjeżdżam do Gerolstein i rad- 
bym sprzedać cały swój dom; czy nie 
chciałbyś go nabyć, bo i tobie takżeby 
się przydał.  F lo re s tan  ostatnie słowa
dodał z przyciskiem.

— Nie możesz przyjąć tej  propo-
zycji—rzekła księżna.

— Dlaczego?
  Kochany Konradzie,  bo dom, k tó ­

r y  ci chcą sprzedać,  już j e s t  sprzedany 
innej  osobie; wchodząc w ten  in teres ,  
ograbil i  by cię jak  na wielkiej drodze.

Niewiadomo jak  daleko zaszłaby 
prżykra rozprawa,  szczęściem przerwała  
j ą  przybycie księcia de Lucenay,  on z 
żoną i księciem Montbrison,  pojechali 
Ba wieczór do pani SainYal, F lores tan  
zaś popędził do domu, pogrążony w na j ­
czarniejszych myślach. Boyer  spotkał 
go na  na progu i ozuajmił,  źe stary 
hrabia Saint-Remy czeka już w sali, a 
Pet i t  Jean siedzi na dole w przedpo- 
koju.

F lo res tan  pobiegł do ojca.
— Przepraszam po tysiąc razy,  dro- 

gi ojcze, że ci dałem czekać.
— Człowiek, co ma w ręku weksel 

fałszywy, czy j e s t  tu? — przerwa
starzec.

— Jes t ,  na  dole.
— Każ mu przyjść.

d. c. n.
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